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NAHAS PASZA, 
wódz partji nacjonalistów 
egipskich, „Waid“, która 
demonstruje przeciw Arrztji 


ARMJA WŁOSKA W AFRYCE ZAGROŻONA 


Niezwykły manemr abisyńczykóm. — Kojska Rasa Ayelu 
- zadały cieżki cios oddziałom włoskim 


Regularne walki w Abisynji na modłę europe 


Londyn, 23 listopada. 


Wielką radość w wojsku abisyńskiem | ogromne, . 


wywołało zwolnienie z więzienia rasa 


syńska nie chybiła. Straty włoskie były 


Nie mogąc walczyć z niewidzialnym 


Ayelu. Jak wiadomo, został on uwięzio- | wrogiem, Włosi szukali ratunku w szyb- 


ny w twierdzy, za niesubordynację. —, kim 


Obecnie cesarz ułaskawił go, Po złoże- 
niu przysięgi, że będzie posłuszny rozka- 
zom Negusa, wyruszył ras Ayelu na 
front. Ras Ayelu jest bożyszczem w! 
armji, to też zwolnienie jego wywołało 
powszechny entuzjazm. Ras Ayelu otrzy- | 
mał od cesarza tysiąc najlepszych strzel 
ców i na rozkaz cesarza, obsadził wszyst 
kie przełęcze górskie na południe od 
Adur na tyłach frontu włoskiego. 
Wczoraj, strzelcy rasa Ayelu stoczy- 
li już pierwszą walkę z 
ległości zaledwie około 50 klm. na pół- 
p asg 
rzelcy abisyńscy zaskoczyli prze- 
ciągający wąwozem duży oddział włoski 
który nagle znałazł się w morderczym 
ogniu karabinowym, gdyż — co przyzna- 
ją również Włosi — ani jedna kula abi- 
ETS TE ZSZEŻEZ Z PEZY WRZ a 


Drobne opady śnieżne 
Łódź, 23 listopada. 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza. 

Dziś, o godz. 7 rano, termometr wy- 
kazywał minus 1,7 st, barometr o tej po- 
rze — 736 mm, Tendencja barometrycz- 
na zniżkowa. Umiarkowane wiatry połud 
niowo-wschodnie. Najwyższa temperatu- 
ra w ciągu dóby ubiegłej wynosiła plus 
2,2 st. najniższa minus 0,4. 

„Nocą przymrozki, śnieg. W ciągu 
dnia pochmurno, mglisto, drobne 


Pożar w fabryce H. Szpirego 
został szybko zlikwidowany 


Łódź, 23 listopada. 

(gr,) — Dziś o godzinie 5.30 rano wy- 
buchł pożar w fabryce H. Szpirego przy 
ul. Sienkiewicza 165, 
) Ponieważ ogień przybierał zastrasza- 
jące rozmiary, a pokazał się w składzie 
surowców wełnianych, centrala straży 
wysłała na miejsce cztery oddziały. 

Natychmiast przystąpiono do akcji. 
Ze wszech stron zabezpieczono budynek 
Część straży udaremniała przerzucenie 
się ognia na sąsiednie budynki. 

Dzięki umiejętnemu kierownictwu 
akcją, pożar został po godzinie zlokalizo- 


Włochami w od-i 


odwrocie w kierunku zachodnim. 
Londyn, 23 listopada. 
„Na froncie południowym abisyńczy- 
cy również przeszli do ofenzywy. Sa- 
moloty włoskie stwierdziły wczoraj w 
pobliżu Buia 
KONCENTRACJĘ 35.000 ŻOŁNIERZY 
ABISYNSKICH. 
Pod Antalo doszło do kilku krwawych 
potyczek, w czasie których włosi z0- 
stali pobici. 
Londyn, 23 listopada. 
Na froncie północnym walki zaczy- 


nają przybierać coraz wyraźniej mai 


r 
WOJNY REGULARNEJ, 
prowadzonej na modłę europejską, z 
okopami, zasiekami z drutów kolcza- 
stych, pozycjami artyleryjskiemi i cią- 
głemi obustronnemi wypadami. Wye- 
kwipowanie operującei tu armii abisyń- 
skiej jest jaknaibardziej nowoczesne, 
Abisyńczycy posiadają również miota- 

cze ognia 

Jak słychać, dowództwo tego odcin 
ka obiął ras Kassa. Natomiast ras Se- 
yum na czele 25 tysięcy wyborowych 
żołnierzy ruszył wzdłuż górnego biegu 
rzeki Takaze, którą podobno już prze- 
kroczył. 


jską 

Zadaniem tej armii rasa Seyuma jest 
wkroczenie do okręgu Tembien i wbi- 
cie się klinem pomiędzy włoskie armię, 
operujące na linji Abbi-Addi — Makalla 
a armię, znajdującą się na północ od 
Aksum. * 

W razie udania się tego manewru, 
armie generałów Santini, Maravigna i 
Biroli zostałyby 

ZAGROŻONE NA TYŁACH, 
co w połączeniu z równoczesną akcją 
rasa Ayelu w rejonie Hausien stwo- 
rzyćby mogły dla nich w chwili ofem 
zywy abisyńiskiei od południa sytuację 
bez wyjścia. 


_ Nowy zamach na premiera Chin 


Zamachowcy chcieli wykoleić pociąg. — Tajny u 
'angielsko-japoński w spra 


Londyn, 23 listopada. 
Na premjera chińskiego Wang-Czin= 
Weia usiłowano dokonać drugiego za- 
machu. Tym razem zamachowcy mieli 
zamiar wykoleić pociąg, którym pro- 


mjer jechał z Nankinu do Szanghaju — 


iRząd francuski zostanie obalony przez lewicę, 


jeśli nie rozwiąże 


Paryż, 23 listopada. 
Sytuacja wewnętrzna Francji jest w 


ży.| EE ciągu niezwykle naprężona, al- 


wiem łewica zamierza obalić rząd La- 
vala, gdyby odmówił on rozwiązania lig 
faszystowskich. 
Już na komisji finansowej izby do- 
szło do ostrego starcia między przedsta- 
wicielami partyj lewicowych a rządem. 


(Przedstawiciele frontu ludowego doma- 


gali się poprawy bytu niższych funkcjo- 


Berlin, 23 listopada. 


Na słupach ogłoszeniowych Berlina, 
prezydenta |czenia o ewentualnie odbytej służbie w 
roczniki szeregach partii. 

1913 i 1916 do stawienia się do poboru. 
Powołani zgłosić się muszą do 10-go lu-| dookoła słupów ogłoszeniowych publicz do szpitala w Radogoszczu. 


rozlepiono dziś ogłoszenie 
policji berlińskiej, wzywającej 


Zamach nie udał się, albowiem strażni- 
cy kolejowi w porę zauważyli niebez- 


pieczeństwo i zatrzymali pociąg. 
+*+ 


Londyn; 23 listopada. l się 


wie 


kład 


hin 


a Anglią doszło do zawarcia kompro- 
misu. w sprawie ogłoszenia Chin Pół- 
nocnych niezależnem państwem. 

Między Tokio a Londynem odbyły 
w tym względzie rokowania, które 


Krążą pogłoski, że między Japonią: dotyczyły w szczególności kwestii res- 


ligfaszystowskich 


'narjuszy, którym ostatnio na mocy de- 
kretów zostały obcięte. Był to pierwszy 
znak, iż lewica rozpoczyna atak gene- 
ralny. i i A 
Obecnie prowadzone są jeszcze per- 
traktacje z rządem w sprawie ostrej wal- 
ki z ugrupowaniami taszystowskiemi. 
Gdyby Laval nie spełnił żądań lewicy, 
należy oczekiwać jego upadku w przy- 
szłym tygodniu. 


Pobór dwuch roczników w Niemczech 


Mężczyżni urodzeni w 1913 i 1916 r. muszą stawić się do wojska 


ce o pochodzeniu rodziny oraz zaświąd- 


Od wczesnego rana, gromadziła ‘się’ 


pektowania  wzałemnych interesów 
przez oba państwa w Chinach Północ- 
nych. Japonja zobowiązała sie uroczy- 
sta deklaracią do nienaruszania intere- 


| Sów brytyiskich. I z tego też powodu, i 


to na podstawie specjalnego tajnego u- 
kładu, nie będzie W. Brytania inter- 
wenjować przeciw akcji Japonii w Chie 
nach Północnych, protestujiac nawet 
przeciwko ewentualnemu przedłożeniu 
tej sprawy Lidze Narodów. 


2% 4 
MMM 
Bezrobotny targnął się na życie 


Łódź, 23 listopada. 
gr) — Nocy dzisiejszej, znaleziono na 
ulicy Łagiewnickiej, przed domem nr. 63 
jakiegoś młodego mężczyznę, u którego 
już na pierwszy rzut oka, zauważyć moż- 


również dokumenty rodzinne, świadczą-| na było silne otrucie. Do denata zawe- 


zwano pogotowie miejskie, 

Był nim 30-letni Józef Krajewski, bez- 
robotny i nieposiadający dachu nad gło- 
wą. Przewieziono śo w stanie groźnym 
Przyczyną 


wany. Straty, jakie poniosła firma, są | tęgo 1936 roku, o ile nie otrzymają wcześ ność, czytając ogłoszenia o poborze no-;rozpaczliwego kroku — nędza. 
dość znaczne. 
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j 


niejszego wezwania. 


Przy stawieniu, przedstawić mają nie 


tylko świadectwa odbytych nauk, lecz 


wych roczników z wielkiem zaintereso- 
| waniem. 


Dorożkarz odgryzł pasaźerowi część nosà 


Łódź, 23 listopada. 


paczliwej bójki pomiędzy pasażerem do 


| rożki, a dorożkarzem. 
| 


Około godziny 2-ej, przy zbiegu ul. 
i Mielczarskiego i Gdańskiej, kilku prze- 
'chodniów było świadkami walki na ży- 


MOCY, o się, że ma wy- 


(gr) — Nocy ubiegłej doszło do roz-, 


a pasażer wybił mu za to trzy zęby 
niefortunny zaś pa- przeciwko grupie komunistów. oskar- 


bitych kilka zębów, 


| 
'sażer — odgryziony kawał nosa. 


Wyroki na komunistów 
w Niemczech 


Berlin, 28 listópada. 
(PAT) Trybunał ludowy rozpatry= 
wał w Upperthal w Nadrenii. sprawe 


żonych 0 tworzenie jączejek i grup nie- 


Do rannych zawezwano pogotowie legalnej partii komunistycznej w Niem- 


„miejskie. Dyżurny lekarz opatrzył oby- czech zachodnich. Główny oskarżony 


| dwu: 26-letnieśgo Michała Grabe 


"nyc 


ziony miał spory kawał nosa i 


i 


"pasażer wybił trzy zęby. 


o, żam.| Otrzymał 15 lat ciężkiego wiezienia. — 
przy AL. 1-go Maja 32, który praca licz-| Spośród innych dwaj otrzymali po 10 
h ran rąk i klatki piersiowej, odgry- | lat, dwaj — po 7, trzei — po 541 jeden— 
Józefa 2 i pół lat ciężkiego wiezienia. 

| cie i śmierć dwuch mężczyzn. Kiedy oby. Szmidtkego, dorożkarza, zam przy ulicy 
, dwaj opadli z sił i poczęli wzywać po- Mielczarskiego 3, któremu wojowniczy 


Reszta oskarżonych skazana zosta- 
ła ña karş więzienia zwykłego. 


Etr, 2 
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W 50-lecie twórcy samochodu 


Człowiek z czerwoną chorągiewką na ulicach bóndynu roznędzał gapiów, fornjąc drogę dla 


Wspomnienia inż. 


Deimiera, 


genjalnego wynalazcy i pierwszego szofera 


Misitoryczna noc w dziejach auiomobilizimu 


(z) Minęło 50 lat od ukazania sej 


pierwszego wozu samociiodowego. 

Gdy w 1890 roku uiicami Londynu 
jeździły pierwsze auta, konserwatywny 
parlament angielski wydał przepis, w 
myśl którego samochodom wolno było 
jechać tylko wówczas, gdy przed nie- 
ml przeszedł człowiek, opatrzony czer- 
woną chorągiewką. Ubowiązki tego 
człowieka polegały na tem, aby rozga- 
niał gapiów i zdobywał drogę dla nie- 
widzianego dziwoląga. 

Mimo, że motoryzacja przeszła zwy- 
cięskim pochodem przez kraje calego 
świata, wiadomość o paiencie na wóz 
mechaniczny, uzyskanydi przez inży» 
niera genewskiego, Gottlieba Deiimlera, 
przeszła niemal bez echa. Gazety ogra- 
niczyły się do zamieszczenia na ten te- 
mat krótkich wzmianek, Było to zresztą 
na rękę wynalazcy samochodu, który 
nie dążył do zdobycia stawy, pracując w 
ciszy i spokoju. Pierwsza podróż Deim- 
lera na wozie jego konstrukcji odbyła się 
w nocy z 9 na 10 listopada 1885 F., czyli 
akurat przed pół wiekiżm. Kierowcą wo- 
zu był sam Deimler, który by; wobec 
tego pierwszym szoierema pierwszego 
wozu mechanicznego świata. 

Kiedy w owej historycznej nocy żza 
bram fabrycznych wyjechał dziwny 
wóz, nikt ze świadków tego wydarze- 
mia nie zdawał sobie z pewnością spra- 
wy z doniosłości tej chwili. 

Inynier Deimler cieszy się doskona- 
łem zdrowiem i w dniu 50-lecia swego 
pierwszego „rejsu, udzielił dziennika- 
rzom wywiadu na temat pierwszych 
kroków automobilizmu. Mod U 
„..„Naiwiększe trudności pierwszym au- 
tomobilistom sprawiał najczęściej brak 
benzyny. Deimler posiadał na terenie 
swej fabryki specjalną stację benzyno- 
wą, lecz skoro tylko oddalał się od fabry 
ki na 15 kilometrów, nie miał żadnej 
możności uzupełniania niezbędnych za- 
pasów. Nie mając innego wyjścia, naby- 
wał benzynę w aptekach po 15—20 bu- 


telek takiei wielkości, w jakich zazwy» 
| Ii GOŚCI E W Ej 


Tokio 


stolica dwuch światów 


(z) Naród japoński przeżywa obec- 
nie tak silną i jaskrawą modernizacię, 
jakiej nie zaobserwowano dotąd w żad- 
nym innym narodzie. Dokładnem od- 
zwierciadleniem tego zakrojonego na 
olbrzymią skalę okresu ' przejściowego 
= bk stolica państwa Kwitnącej 

n » 

Trudno sobie poprostu wyobrazić, w 
fakiej dziwnej harmonii jednoczy się na 
ylicach spółczesnego Tokia stare z no- 
wym. Domki z kart obok drapaczy 
chmur, za murami zaś — kiniona i pa- 
ryski szyk. 

Najbardziej charakterystyczne jest 
chyba to, że stolica Japonii, kopjująca 
zewnętrznie oblicze miast - olbrzymów 
Europy i Ameryki, zachowała idylliczny 
spokój w przejawach swego życia. 5- 
milionowe miasto Tokjo—- sprawia wra- 
żenie spółczesnego Babilonu, mimo to 
panuje w niem cisza jak na wsi. 


Parcelacja księżyca... 


(z) Zdaniem znanego astrologa angiel- 
skiego, Jamesa Jinesa, księżyc wkro- 
czył obecnie w niebezpieczną fazę swe- 
go istnienia, Wskutek bardzo powolne- 
go lecz nieustannego rozsychania się, 
księżyc rozpadnie się początkowo na 2 
części, potem na 4, 8 itd. W rezultacie 
dokoła ziemi utworzy się pas drobnych 
planet, przypominających pierścień Sa- 
turna. 

Te małe księżyce będą odbijać świa- 
tło słoneczne tak samo, jak obecny 
księżyc, dzięki czemu mieszkańcy kuli 
ziemskiej korzystać będą ze światła 
księżycowego nietylko w określone dni, 
jak dotychczas, lecz zawsze. 


wania plam. A ponieważ trudno było o 


apteki na każdym kroku, wóz Deimlera, 


nę. ; 
` Koła pierwszego samochodu Deimle- 


czaj sprzedawało się beuzyne do ust-|no do sąsiedniego miasteczka po benzy- | godzinę. 


% + 
Pierwszy „bieg samocliodowy“ wy- 
warł na widzach wstrząsające wrażenie. 


i i i i 4 -|N i d uwagę. że był to 
ciągle stawał spowodu braku niezbędne- jra nie miały opon gumowych, lecz mi Należy wziąć po ge Że 
go paliwa. Wynajmowano wieśniaków z |mo to wóz rozwijał dość wielką jak na |pierwszy wóz mechaniczny, jaki ni 
najbliższego osiedla i posyłano ich kon='owe czasy szybkość 30 do 40 kim. na le ukazał się na drogach europejskich. 
060090000094000004009090000000900009090 


Gwiazdy filmowe w szponach aierzystów 


Historja pierścienia May West.—Specjaliści od „nieszczęśliwych 
wypadków*...—Cenne przesyłki szajki „antykwarjuszów* 


(z) Jak wiadomo, „gwiazdy“ ekra- 
nu są otoczone caiym rójem ludzi, kto- 
rych sposób życia nierzadko koliduje z 
kodeksem karnym. Są to oszuści, pota- 
jący na naiwnych, na których można się 
obłowić. 

Prasa amerykańska opisułe kilka 
tricków takich „specjalistów“. 

May West posiada sympatyczny 
zwyczaj darowania swym spółpracow= 
nikam cennych cvrzedmiotów ue pa- 
miątkę. Niedawno artystka ofiarowała 
pierścień z brylańitem swemu operate- 
rowi. Gdy pe kilku dniach operator od- 
dał pierścicnek do poszerzenia, May 
West, która jest doskonałą znawczymą 
szlachetnych kamieni, zauważyła, 22 
bryłant jest zupełnie inny, niż ten, któ- 
ry był ofiarowany prza” nia w prezen- 


|cie. Okazało się, że w Hollywood ope- 


rowała szajka sprytnych oszustów, na 
której czele stał jeden z iubilerów, Gdy 
sóddaWdto mu-do teparacii x gdni 
przeróbki jakieś kosztowności. należą- 


ce do przedstawicieli świata filmowego, | 
zamiieniał szlachetne kamienie na tanie 
falsyfikaty, na czem bohaterowie ekra- 
nu przeważnie się nie poznawali. 


Genrge Rafft cmal nie padł ofizra 
innej kategorii przestępców. Artysta ten 
jest zwolennikiem konnego sportu i ni- 
gdy nie jedzie samochodem. Pewnezo 
razu pod konie jego powozu wpadł ja- 
kiś starzec. Okazało się jednak. że człó- 
wiek ten nie „wpadł* i że nie był on 
starcem, lecz przebranym członkiem 
| szajki oszustów, którzy pracowali w 
„nieszczęśliwych wypadkach": wpada- 
iąc umiejętnie pod pojazdy artystów fil- 
mowych, zarabiali na tem olbrzymie su- 
my, przyczem tak dalece udoskonalił 
się w tym „zawodzie'. że potrafili wy- 
chodzić z wypadków niemal bez szwan 
ku... 


Przedstawicielami trzeciego „zawo- 
dw prospeńijacego na gruncie Holly- 
wąodik są „antykwarjusze”, Ellis Lau- 


dy otrzymała niedawno obrazy starych 
mistrzów holenderskich; w liście dołą- 
czonym do przesyłki, firma wysyłająca 
nadmieniła, że obrazy dostarczono na 
życzenie artystki, lecz w wypadku, gdy 
by jej nie odpowiadały — proszona jest 
o ich zwrot. 

Artystka, która nie zamawiała żad- 
nych obrazów, zwróciła się o poradę do 
swego adwokata. Wówczas wyszło na 
jaw, że gdyby Ellis Landv zwróciła 
przesyłkę pod wskazanym adresem, 
„antykwariusze* wystąpiliby przeciw- 
ko niej z poważną pretensja o odszko- 
dowanie, powołując się na to, że w cza- 
sie, gdy dzieła sztuki znajdowały się 
w jej mieszkaniu, uległy zniszczeniu. 

Szaika „antykwariuszy” nabrała w 
ten sposób kilkunastu artystów filmu- 
wych, przyczem — jak ste okazało =- 
przesłane obrazy były istotnie dziełami 
starych mistrzów i przedstawiały dużą 
wartość artystyczną. w 

çi 


-Jak pracuje policja kobieca w Paryżu | 


Dzielne obrończynie porządku publicznego walczą 


z eksploatacja dzieci przez zawodowych 


żebraków. 


Granatowe spódnice postrachem uwodzicieli 


2) Paryż ma obecnie dnic ik'.iy= 
policjantki: M-lle Roland i m-lle Mon- 
vert: Noszą one  cjalnie nazwę nay- 
stentek policji“, Uniform ich stanowi 
ciemno-fgrans'cw.: kurtka macy1arko- 
wa granatowa 'rćdnia i fil owy busz 
lusz, 

Policjant! pary:kie wywiadów nie 
udzielaja. Jednakże  współnearownik 
„Excelsioru* zdołał spędzić z niemi je- 
den dzień i w ten sposób poznac zakres 
cbowiązków kobiet na tah odpowiedzia! 
nej placówce. 

Obie policjantki przydzielone są do 
wydziału opieki społecznej 1 mają na 
swej pieczy dzieci paryskie. Mimo to 
pazyżanki, z braku zrozumienia dia ich 


Kurczęta i psy 


poważnych zada”, często 
dzieci „paniemt z policji”, 

— Jeżeli nie będziesz grzeczny, od- 
dam się po.ic,antce, — grozi niejedna' 
wątka, stwerzając w ten sposob w wy- 
|abraźni dziecka fałszywe poięrie o roli 
tpp. Roland 1 Monvert. 

M, in, de obowiązków ich należy 0=' 
trona dziec: przed eksploatacja zawodo 
wych żebraków, w szcześ4ł'ności zas że- 
braczek. i 
|  -— Jadną taką kobietę z dzieckiem 
iprzy piersi i dwojgiem dzieci sta:szych, | 
opowiada dziennikarz — spotkaliśmy w 
arystokratycznej dzielnicy Paryża, Obie 
policjantki znały doskonale żebraczkę;! 
która zawsze używa do swego procede-| 


na autostradach 


Instynkt samozachowawczy zwierząt, chroni je 
przed niebezpieczeństwem 


(z) Na jednym z kongresów angie!- 
skich, poświęconych zagadnieniu bez- 
pieczeństwa ruchu na drogach. jeden z 
prelegentów odczytał interesujacy re- 
ferat o tem, jak zwierzęta zastosowały 
się do samochodów, 

Przed trzydziestu laty psy angie!- 
skie chętnie sypiały na Środku drogi, a 
kury spokoinie spacerowały po jezdni. 
Gdy nadjechał powóz, kóry biegły na- 
przód, nie skręcając w bok. Obecnie na- 
wet kurczęta posiadają „zmysł drogi“: 
na widok zbliżającego sie auta pędzą 
one w popłochu, lecz zawsze zbączailą. 
Psy bardzo rzadko wałęsają się po dro- 
gach, a gdy mają przejść na drugą stro- 
nę, rozglądzią się uważnie w obie stro- 
ny. Wiedzą one, że trąbka samochodo- 
wa ostrzega przed niebezpieczeństwem 
i zatrzymują się na odcinku. czekając 
aż szybki wóz ich minie. 

W wielkich miastach, w których dla 
„pieszych są przejścia na skrzyżowa- 


cinają jezdnię razem z ludźmi. Psy lon-! 

| gyńskie nigdy już niemal nie przebicga- | 
ia ożywionych ulic wzdłuż. lecz szuka- | 
ią najkrótszej odległości od jednego cno 
dnika do cjuziego. 

Również ludzie nauczyli sis orien- 
tować w niebezpieczeństwie ruchu uli- 
cznego. Specjalny instynkt samozacho-| 
wawczy odzywa się już w małych dzie- 
ciach. Liczba dzieci, które padają ofiara 
wypadków ulicznych, zmniejszyła się 
znacznie przedewszystkiem dlatego, ze 
dzieci same instynktownie unikają nie- 
beznieczeństwa. 

Pedczas. gdy w ubiegłym roku wj 
Wielkie Brytanii 2000 dzieci zgiręlo 
wskutek różnych nieszczęśliwych wy- 
padków, w tym samym roku ofiarami 
wypadków ulicznych padło 1500. W ia- 
tach wcześniejszych liczba: małoletnich 
ofiar wypadków ulicznych i drogowych 
znacznie przew” **zyła iloś$ nieszczę= 
śliwych wyd: rzeń. spowodowanych in- 


1 


I 
niach ulic, często można zaobserwo- |nego rodzaju wypadkami. | 
wać, jak psy, oczekują sygnału I prze-l - 


straszą swe ru maleństwa. Gdy tylko podrastają, o- 
'trzymują „dymisję” i miejsca ich zajmują 


dzieci młodsze, 

-— Usiłowałem stanąć w obronie że- 
braczki, tłumacząc, że do dzierżawienia” 
dzieci pcha ją nędza. 

— Nic podobenćo, — usłyszałem w 
odpowiedzi — kobieta ta doskonale za- 
rabia — nieraz nawet do 100 franków 
dziennie, W tej dzielnicy nikt nie daje 
mniej niż 50 centymów. 

Narazie czynności  policjantek pole- 
gają na obserwowaniu pracy takich eks- 
ploatatorów dzieci, Obserwacje swe ko 
munikują one swym władzom naczel- 
nym, od których zależą dalsze sankcje 
wobec winnych. Gdy w przyszłości zwię- 
kszy się w Paryżu liczba policjantek, 
zwiększy się również zakres ich dzia- 
łalności. 

Widok spódnicy policjantki' paryskiej 
działa odstraszająco na zawodowych 
uwodzicieli, Żaden z nich-— a w stolicy 
nadsekwańskiej nie brak ich przecież— 
nie odważy się zaczepić młodej dziew- 
czynki, gdy w pobliżu kręci się grana- 
towa spódnica pp. Roland czy Monvert. 

Nie ulega wątpliwości, że działalność 
policjantek paryskich okaże się owocną 
i że Francja pójdzie niebawem w ślad 


lza Anglją, Szwajcarją i Niemcami, gdzie 


zakres działania policjantek jest już bar 
dzo rozległy. 

Londyńskie policjantki naprz. w ni- 
czem nie różnią się od swych meskich 
kolegów. Noszą one męskie uniłormy 
buty z cholewami, uzbrojone są w re- 
wolwery, rozjeżdżają po mieście na mo 
tocyklach i nieraz odbywaja z niesforny 
mí aresztantami prawdziwe walki, po- 
sługując się przytem chwytami znanego 
systemu japońskiego „dżu-dżitsu”, 

Natomiast policjantka szwajcarska 
pracuje wyłącznie w dziedzinie opieki 
socjalnej i występuje nazewnątrz w wy 
padkach, gdy konieczna jest obecność 
kobiet, jak naprz. w sądach dla nielete 
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Kiedy teroryści ukraińscy powzięli postanowienie dokonania zamachu? 
Szczegóły ucieczki mordercy Maciejki do Czechosłowacji 


Warszawa, 23 listopada, 

Wczorajsze posiędzęnie sądu okręgo- 
wego w Warszawie o zabójstwo min. 
Pierackiego rozpoczęło się o godz. 10.40. 
Na ławie oskarżonych znajduje się os- 
karżony Mikołaj Kłymyszyn. 

Przewodniczący, zwracając się do 0s- 
karżonego zapytuje go, czy przyznaje 
się on do tego, że od r. 1931 do dnia 14 
czerwca 1934 na obszarze Polski i poza 
jej granicami wziął udział w Organiza- 
cji Ukraińskich Nacjonalistów, w celu 
oderwania od państwa polskiego jego 
południowo + wschodnich województw. 

- Ponieważ oskarżony nie odpowiada, 
sąd ponawia pytanie. Oskarżony w dal- 
szym ciągu milczy. 

Przewodniczący stwierdza wówczas 
na podstawie akt sprawy, że Kłymyszyn 
był studentem Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie i w zeznaniu, zło” 
żonem 14 czerwca 1934 r. wręcz oś- 


z osk. Eugenjuszem Kaczmarskim. Po- 
znanie się to nastąpiło — zdaje się — w 
kancelarjji adwokata Szuchewycza. — 
Kaczmarski powiedział mu wówczas, że 
siedzący w więzieniu w Rawiczu, z któ- 
rego niedawno Kaczmarski wyszedł, 
Werbickij i Atamanczuk, skazani za 
udział w zabójstwie ś, p. kuratora Sobiń- 
skiego, oburzeni są, że Pidhajny i Ro» 
man Szechewycz,jako rzeczywiści spraw 
cy zabójstwa tego, przebywają na wol- 
ności, podczas gdy oni siedzą w więzie- 
niu, Żądają oni, by Pidhajny i Szuche- 
wycz po wyjeździe zagranicę, ogłosili, iż! 

SĄ SPRAWCAMI ZABÓJSTWA 

KURATORA SOBIŃSKIEGO, 
co spowoduje rewizję procesu, 

O wręczeniu Maciejce rewolweru 
kalibru 7,65 systemu hispan. oskarżony | 
zeznał, że rewolwer ten otrzymał od 
Bandery, celem oczyszczenia go. Gdy 
to uczynił, spotkał się z Bandera na gó- 


wiadczył: „po polsku umiem mówić, alej rze Stracenia we Lwowie. Bandera u- 


nie chcę mówić", Następnie przewodni- 
czący ogłasza następujące przemówie- 
nie: Sąd okręgowy, biorąc pod uwagę, 
że osk, Kłymyszyn na zadawałie muj 
‘pytania nłe odpowiada, a temsamem od- 
mawia udzielenia wyjaśnień w sprawie, 
postanawia odczytać zeznania oskarż0- 
nego, złożone w śledztwie. 

Po odczytaniu zeznań osk. Kłymy- 
szyna, przewodniczący zarządził 10-ini- 
nutową przerwę, w czasie której ask. 
Kłymyszyra wyprewadzono z sali, a 
sprowadzono nastepnego oskarżonego 
| dhainego. Oskarżony próbuje 
mówić po ukraiński, wobec czego prze- 
wodniczący oświadcza: „Ponieważ, jak 
wynika z akt sprawy, oskarżony zna ję- 
zyk polski i ponieważ na zadawane py- 
tania odpowiada w języku niepolskim, 
chociaż jezyk polski zna i nim włada, 
przez co odmawia wyjaśnień, sąd ckrę- 
gowy postanawia Odczyłać zeznania 
osk; Pidhajnego, złożone w śledztwie. 


Co się działo w wdań- 
sku 


Badany w dniu 10 sierpnia 1934 roku 
Pidhajny podał szczegółowy swój ży- 
ciorys, oświadczając, iż ojciec jego jest 
kierownikiem państwowej szkoły po- 
wszechnej w-Wiwicach. Jako uczeń 5 
klasy gimnazjum we Lwowie wstąpił 
do organizacji Płasta, z której wystąpił 
w klasie 7-ei. 

Po ukończeniu gimnazjum we Lwo- 
wie w r. 1925 wniósł podanie.o przyję- 
cie na politechnikę gdańską za pośred- 
nictwem towarzystwa ukraińskiego 
„Osnowa“, którego został członkiem. 

Po ukończeniu studjów, wyjechał 2 
grudnia 1932 r. z Gdańska do Lwowa, 
wd zatrzymał się u znajomych swych 

uchewyczów. P 
rodzinnegó w Niwicach, został areszto- 
wany. Było to wkrótce 
PO ZAMACHU W GRÓDKU 
JAGIELLOŃSKIM, 
Trzy miesiące siedział w więzieniu we 
Lwowie. Wypuszczony z więzienia i od- 
dany pod dozór policji, wrócił do domu, 

Badany w dniu 14 listopada 1934 r. 
oskarżony Pidhajny mówi o poznaniu się 
TETTIE OANE E 


OTWARCIE STUDJUM PROJEKTOWANIA 
WZORÓW I PRÓB WŁÓKIENNICZYCH, 
„Dnia 18-go bm. o godzinie 6-ej wieczorem w 
lokalu Instytutu Rzemieślniczego, ul. Główna 7 


odbyło się rozpoczęcie .wykładów na Studjum | 


projektowania wzorów i prób włókienniczych, 
Słowo wstępne wśród licznie zebranych słu- 
chaczów wygłosił dyr, Instytutu Eug. Dębowski, | 
podnosząc doniosłość Studjum na terenie miasta 
Łodzi i życząc na tem polu jak najlepszych po- 
stępów, Żywimy nadzieję — zakończył swe 


przemówienie pan dyr. Dębowski — by już w |lotnej od 


trzymany rewolwer wręczył stojącemu 
w pobliżu mężczyźnie, 
KTÓRYM BYŁ GRZEGORZ 
MACIĘJKO. 


Odrzucone wnioski obrony, 


Po wznowienia posiedzenia obrońca osk- 
Zaryckiej adw. Pawencki wnosi o wyłączenie 


"z niniejszego postępowania wszystkich faktów. | 


które nie dotyczą zabójstwa ś.p. min. Pierac- 
kiego. 
„ Prokurator Rudnicki w związku z powyż- 
parni wnioskiem złożył następujące oświadcze- 
nie: 

„Nie rozumiem wniosku pana obrońcy. Osk. 


. Do mieszkańców m. Łodzi. 


Zarycka jest oskarżona o ułatwienie przejścia 
przez granicę Maciejce į o należenię do orga- 
nizacji ukraińskich nacjonalistów, a inne fakty 
są przytoczone, jako ilustracja całokształtu 
działalności oskarżonych, lecz nie są przedmio* 
tem oskarżenia i nikt za nie w tym procesie 
skazany być nie może, 

Następnie sąd przystąpił do dalszego odczy* | 


tywania zeznań oskarżonego Pidhajnego- 
i A Początkowo nie przyznaje się ani 
Pierwsza myśl zamachu. do należenia do O. U. N., ani też do u- 
Myśl zamachu na ministra zjawiła | dzjejenias pomocy zabójcy min. Pierac- 
się poraz pierwszy, gdy mivister Odby- | kiego Grzegorzowi Maciejce. W ciągu 
wał inspekcję w Małopolsce wschodniej. | dalszych zeznań przyznał sie jednak do 
Do osk. Pidhajnego przyszedł WÓWCZAS | przynależności do ©. U. N. jak rów- 
Myhał, mówiąc, że minister jest w Stry- | nież i do pomocy udzielonej Maciejce. 


ju, i czy nie możnaby czego tami „Zro- 
'Konferencja Łebeda z Pavelicem 


bić”. Zawiadomiony o tam Bandera O- 
W związku z bojową organizacją 


swiadczył, że sprawa jest. meaktualna, 
ho ministra już w Stryju niera, Sprawa 
na jakiś czas ucichłą. W połowie „mala | OUN. Maluca zeznaje, że na jesieni 1933 
1934 roku Bandera dał do zrozumienia, ir, dowiedział się o projektowanym za» 
że planuje się jakaś poważniejsza robo- | machu na woiewodę wołyńskiego, wie- 
ta, ale na innym terenie Polski i polecił dział również o projektowanym zama- - 
zapytać Maciejkę, czy nie wyjechałby, chu na podkomisarza więziennego we 
nie budząc podejrzeń, na dwa tygodnie ‘Lwowie, Kossobudzkiego. Sam brał u- 
Maciejko zgodził się wyjechać, Po wy- |dział w organizacji zamachu na dyrek- 
jeździe Maciejki osk. Pidliajny dowie- |torą gimnazjum ukraińskiego we Lwo- 
dział się od Kaczmarskiego, że wyjechał | wie Babiia. 
on do Warszawy. W sprawie zabójstwa min. Pierackie- 
W rozmowie tej Kaczmarski wyPO- go, osk. Maluca oświadcza, że w paź- 
wiedział słowo: „Pi“. z czego oskarżo- dzierniku 1933 r. jeździł do Poznania, a 
ny wywnioskował, że chodzi o mim. stamtąd do Lublina w ceiu organizowa- 
Pierackiego. nia t. zw. „chat*. Oskarżony wiedział 
+ równięż o specjalnym wywiadzie, pro- 
Maluca przyznał się. wadzonym przez Łebęda w Warszawie 
6 i 
Po kilkuminutowej przerwie. pod- ‘oraz o tem, że mu pomaga Hnatkiwska. 
czas której wyprowadzono z sali sądo- 


wej osk. Pidhajnego, a sprowadzono na 
stępnego oskarżonego [Iwana Malucę, 
przewodniczący zapytuje Malucę, czy 
przyznaje się do winy. 

Ponieważ oskarżony  usiłuie odpo- 
wiedzieć w języku ukraińskim, sąd 
PRZYS do odczytywania zeznań Ma 
uey. 


iW czasie pobytu Malucy w Warszawie 
Łebed pokazywał mu fotografię min. 
Michałowskiego i Jędrzejewicza, co 
,wskazywało że Łebed obserwuje rów- 
nież te osoby, Anname ròdas 


Od dnia dzisiejszego każdy z mieszkańców m, Łodzi będzie mógł BEZPŁATNIE słuchać 

radjana słynnych odbiornikach „PHILIPSA" obejrzec i wypróbować słynne polskie 

"maszyny do szycia „TATRA“. rowery „WISLA“, gramofony „MINERWA*, 

aparaty fotograficzne "KODAK", naczynia aluminjowe „ŚWIATOWIT*, 
wyżymaczki „WiSŁA' i platery „„NORELIN 


w nowootworzonym sklepie firmy „L U CZNIK“ 
przy ul Moniuszki 2 gdzie powyższe artykuły nabyć można na dogod- 


* nych warunkach na długoterminowe spłaty, 


„ŁUCZNIK Oddział w Łodzi, ul. Moniuszki 2. 


Qentra'a w Warszawie Traugutta 2. Sklepy własne: Gdynia, Katowice, Poznań, Warszawa. 


Oskarżony zeznaje, że z. Maciejką 
spotykał się kilkakrotnie we Lwowie. 

Następnie oskarżony Maluca opisuje 
szczegóły przeprowadzenia Maciėjki 
przez granicę czeską, znane już czytel- 
nikom z aktu oskarżenia. 
Odczytanie zeznań osk. Malucy za- 
kończyło się o godzinie 22.40, poczem 


przewodniczący zarządził przerwę do 
dnia jutrzejszego do godziny 10-ej rano. 


Robotnik porażony śmiertelnie prądem 


Kto ponosi winę wtragicznym wypadku? Inspekcja pra- 
cy w Łodzi wyda opinię. Sprawa jest w ręku prokuraiora 


Łódź, 23 listopada. 

(k) — Na terenie fabryki Fogla w 

Ozorkowie, wydarzył się niezwykle tra: 

iczny wypadek, który pociągnął za so- 
ą śmierć jednego z robotników, 

budynku fabrycznym, w którym 


Po przybyciu do domu| mieści się kotłownia, zapsuło się urzą- 


dzenie rurociągowe i para, odprowadza- 
na do innych budynków, ulatniała się po 
drodze, W związku z tem, przystąpiono 
przed kilku dniami do naprawy uszko- 
dzenia, angażując kilkunastu robotników 
ślusarskich. 

Przy robotach zatrudniony był m. in. 
31-letni Feliks Jakubowicz, zamieszka- 
ły w Ozorkowie, 

Wszedł on na drabinę i młotkiem po- 
czął odbijać tynk dokoła rury, znajdują- 
cej się na budynku kotłowni. Nad rurą 
zauważył nieizolowane druty elektryczne 


Okazało się, że w fabryce Fogla brak 
było należytego nadzoru nad pracą ro- 
botników. Nikt nie pokwarqił się z wyłą- 
czeniem prądu na czas dokonywania ro- 
bót i nikt nie ostrzegł Jakubowicza o 
$rożącem mu niebezpieczeństwie. 

Inspektor pracy, po całkowitem ukoń- 
czeniu dochodzenia, wyda swoją opinię 
i prześle ją do p. prokuratora przy Są- 
dzie Okręgowym w Łodzi, u którego spra 
wa ta obecnie się znajduje, 


ale myśląc, że prąd nie przebiega po 
nich, nie zwracał na nie najmniejszej 
uwagi i pracował dalej. 

W pewnej chwili, trzymając się jedną 
ręką za rurę, połączoną z ziemią, 
dotknął durgą ręką nieizolowanego dru- 
tu, w tymże momencie, 
jakby rażony piorun spadł z drabiny 

na ziemię, 

Powstał popłoch i pozostali robotni- 
cy rzuciji się na pomoc Jakubowiczowi. 
Odrazu stało się jasne, że został on po- 
rażony prądem elektrycznym: Lekarz po 


gotowia REWJA MODY, JAKTEJ NIE BYŁO! 

W lokalu „Tabarin” przy ul. Narutowicza 20 
trwają Zako przygotowania do Wielkiej 
Rewji Mody, która odb 
dzącą środę. 

o rewji tej zgłosił już udział szereg repre- 
zentacyjnych firm łódzkich, pragnacych zade- 
monstrować publiczności najnowsze kreacje mo- 
dy i niewątpliwie przybędzie jeszcze wiele no- 
wych firm, 

Rewja Mody odbędzie się na fajfie od 5—8 


stwierdził zgon. 

Na wiadomość o tym tragicznym wy- 
padku, na miejsce udał się inspektor 
pracy w Łodzi, który wszczął dochodze- 
nie, celem ustalenia, kto ponosi winę za 
śmierć robotnika, 


ie się tu w nadchór 


Ujęcie zuchwałej pary złodziejskiej 


która okradała mieszkania 


Łódź, 23 listopada. | kradzieży na kilka tysięcy złotych, usiło 
(gr) — Dziś nad ranem, zaaresztowa-i wał przewieźć skradzione przedmioty do 
ny został przez wywiadowców beygady mieszkania swej wspólniczki, znanej na 
dawna poszukiwany złodziej; terenie Łodzi paserki, Franidli Kellnero- 


przyszłym roku Studjum mogło konkurować z | mieszkaniowy Zajnwek Silberstein, zam.| wej, zam. przy ul. Franciszkańskiej 36. 


wzorami zagranicznemi. 


Wobec licznie napływających zgłoszeń Dy- 


rykcja Instytutu postanowiła uruchomić II-gą | złodziej przewoził dorożką łup, pocho:; miast po ustaleniu okoliczności włamania 
dzący z kradzieży w mieszkaniu Nachy do Flattowej, funkcłonarjusze policji za- 
Flatto przy ul. Kilińskiego 25. 

Jak się okazało, Silberstein, sprawca 


grupe: Wobec czego dalsze wpisy przyjmuje Se- 
kretarjat Instytutu Rzemieślniczęgo, ul, Główna 
nr, 7, tel. 235-15, 


i 


przy ul. Piłsudskiego 42, W drodze do mieszkania paserki, zo 
Aresztowanie nastąpiło w chwili, gdy; stał złodziej unieszkodliwiony, Natych- 


jweestowalj wspólniczkę Silbersteina, 


g 


oraz na dancingu od 10-ej wiecz. do rana. Spe- 
cjalnie zaangażowane modelki zademonstrują 
nowości mody na nadchodzący sezon zimowy, a 
konferansjer w dowcipny sposób będzie udzie- 
lał rad publiczności, gdzie najtaniej i najlepiej 
można się ubrać, 

Niezależnie od rewji w środę odbędzie 
normalny program artystyczny, w którym udzia 
iorą najlepsze siły, występujące w pierwszo- 
rzędnym repertuarze, W przerwach odbywać 
się będą tańce pry dźwiękach doborowej orkie- 
stry Weinroła. 


ODODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOCOCI 


SALA GEYERA, Plotrkowska 295. 


„ W niedziele, dnia 24 bm. o godz: 4.15 pop, 
i 8.15 wiecz. dwa przedstawienia operetki w 
3 akt. Waltera Kollo p.t. „Tylko Ty", 


IATA 


BJ j 
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SOBOTA, 23 listopada 1935 r. 
12.15—13.00. Koncert zespołu Niny Mańskiej, — 


13.00—13.23, Konceri zespołu harmanistów-— 
13.25—13.30. Chwilka gospodarstwa domowego. 
13,30—14.25, Godzina walców — p 


łyty: 
14,25—14.30. Przegłąd giełdowy ódzk 
14,.30—15.00. Muzyka lekka — płyty. 
15.00—15.15, Odczytanie. fragmentu z powieści 
Pawła Szumilasa „Hanusine serce" — p. t 
„Ukochana „gdziekolwiek będziesz”. 
15.15—15.20; „Nasz handel morski”. 
15.20 - 15.30; Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30—16.00, Koncert Orkiestry Straży Więzien- 
nej pod dyr, Leopolda Spitzera, 
16.00—16.15; Lekcja języka francuskiego — lek- 
tor Lucien Roquiny. 
16.15— 16.30. Utwory na cytrę w wyk. Zofji 
Zdzienncitiej - Berken, 
16 3016.45. Skrzynka techniczna — omówi red, 
Wacław Frenkiel. 
16.45— 1700, Cała Polska śpiewa — audycję pro- 
wadzi prol. Rulkowski 
17.00—17.15, „W Pieckach Krutyńskich" — re- 
dan z Prus Wschodnich wygłosi Melchjor 
Wańkowicz. 
17:15—17,45. Nowości z płyt. 


17,45—17.50. „Świat naszych zwierząt” — „Pa- 
dziec" — pogadanka — wygłosi prof. Stani- 
sław Sumiński. 

17.50—18,00, „Nasze miasta i miasteczka” — 


„Rawa i szubrawcy” — śłosi pogadank 
Jan Grabowski. Wda P > 
18,00—18.30. Teatr Wyobraźni: Słuchowisko: dla 
dzieci p. t. „Yo-ho-ho' — Carey Grey'a w 
przekładzie W. Peszkowej. 
18.30-18.40. „Łódź w Afryce" — pogadanka go- 
spodarcza. 
18,40—18.45 Pogadanka strzelecka p. t. „Świe- 
tlica” — wygłosi insp. H. Ochędalski. 
18,45—19.10. Drobne utwory Edwarda Griega — 
płyty. 
19.10— 19.20: 
stępny. 
19.20—19.35; 
19.35 — 19:40): 
19.40 19,50- 


Zapowiedź programu na dzień na- 


Koncert reklamowy. 

Wiadomości sportowe lokalne, 

Wiadomości sportowe ogólne, 

19.50-20.00: Pogadanka aktualna. 

20.00—20.45. Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Aniela Szlemińska (śpiew) i Tadeusz 'Lifan 
(wiolonczela). 

20:45— 20.55: Dziennik wieczorny, 

20.55-21.00; Obrazki z Polski współczesnej. 

21,.00—21.30: Audycja dla Polaków zagranicą — 
„Wieś polska w twórczości Stanisława Mo- 
niuszkt”. 

2130—22.00. Humor regjonalny. 

22.00—23,00. Koncert Orkiestry P. R. 
Słanisława Namysłowskiego, 
muzyka polska ludowa. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—24,00. „Spacer po Europie” — retransmi- 
sje z rozgłośni: earonejskich. St. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

1730 MOSKWA (Kom). „Mazepa”, opera Czaj- 
kowskiego (tr. z filji Teatru Wielkiego). 
19.00. KOLONIA. Melodiie taneczne. Berlin — 

Kwartet f-dur Beethovena. Frankfurt — 
Muzyka popularna, 
19.05, MONACEJUM., 
opsreika Suppefo. 
AJOULENODOOOOLUCCIOCE LILIE FA CULICHOCE 


e 9 


pod dyr. 
W programie 


„Wielka nieznajoma" — 


23 LISTOPAD 1935 R. 

Godzinny ranne przyniosą niezwykłe idee 
pomysły, mije przeżycia psychiczne i powo 
dzenie w związku z nowemi poczynaniami. Od 
godz. 9-ej do godz. ll-ej dobrze jest załatwiać 
sprawy, które powinny pozostać w ukryciu, 
3aprowadzać zmiany i przyjmować podwładnych 

służby. Południe przyniesie gorszy nastrój. 

ziałają niepomyślne wpływy dla marynarzy, 

karzy i roln ków i grożą wypadki i katastrofy 
w ruchu i komunikacji. Koło godz. 13-ej dobrze 
jest zawierać znajomości z osobami płci od- 
miennej i wyrusząć w dalekie podróże. Między 
godz. 14-tą a 17-tą nie należy kupować ani 
Sprzedawać przedmiotów złotych i srebrnych 
ani rozpoczynać budowy domu. Okres ten ta- 
daje się natomiast do zawierania związków 
małżeńskich i przyjaznych. Godz. 18-ta przy- 
niesie nam miłe wzrttszenia i powodzenia w sto 
sunku do osób wyżej stojących. Okres póź- 
niejszy do godz. 2l-ei sprzyja kobietom uro- 
dzonym w sierpniu i wrześniu i nadaje się do 
składania wizyt i prowadzenia poważnych dy- 
skusyj. Wieczór zapowiada się gorzej, należy 
zaniechać wszystkiego co nie jest konieczne I 
wystrzegać się osób, które nam są wrogo uspo- 
sob:one. 

Dzięcko dziś uroużone — dumne, ambitne, 
posiada zdolności literackie, lubi samotność, 
nadaje się na stanowisko odpowiedzialne, sta- 
nowcze, sprawiedliwe, lubi podróżować. 


PO PRACY DO „TABARINU"”, 
Gdy kończy się dzień pracy, zastanawiamy 
się jak spędzić czas wieczorem -i gdzie szukać 


wytchnienia. 
Wybór pada oczywista na reprezentacyjny 
lokal naszego miasta — na „Tabarin”. 


Na pięknie urządzonej sali, odbywają się wy- 
stępy artystyczne. 1 
Overbury. Podobają się także występy polskie- 
go duetu Lewandowskich, występującego w tań- 
cu akrobatycznym oraz popisy tancerek Leszko, 
Kolin i Renee, 

SŚmakują nam bardzo potrawy, 
przez świetną kuchnię oraz delektujemy się do- 
bremi gatunkami win i trunków, których jest w 
piwnicach poddostatkiem, i 

W związku z tem, że jutro jest niedziela nie 
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Sensacją programu jest duet, 


1985 


EXSTESĘ 23.X| MEEI E E E E EEA EA Ni. 827 


Zebrzące dzieci znikną z ulic Łodzi 


Specjalne opiekunki społeczne roztoczą opiekę 
nad dzieckiem ulicy 


Łódź, 23 listopada. 

(v) Pisaliśmy swego czasu o0 pladze 
młodocianych żebraków na ulicach Ło- 
dzi. Żebrzące dziecko — to bodaj naj- 
bardziej ponure zjawisko doby obecnej. 
Zdeprawowane w zaraniu młodości, po 
dojściu do wieku starszego powiększa 
tylko kadry sądownie karanych prze- 
stępców, stając się ciężarem dla swoich 
najbliższych i społeczeństwa. 


Walka ż plagą żebrzących dzieci 
jest o tyle trudna, iż interwencia u ro- 
dziców czy rodziny dziecka nie daje 
żadnego rezultatu. Nierzadkiem bowiem 
zjawiskiem jest, że rodzice sami wy- 
syłają swe dzieci na ulicę, żądając aże- 
by w ten sposób przyczyniły się ore do 
łożenia na wspólne utrzymanie domu. 

Sprzedaż na ulicach kwiatów „sta- 
rych numerów pism humorystycznych, 
zapałek i t. p. jest tylko zamaskowaną 


formą żebraniny, której obecnie wta- 
dze miejskie wypowiedziały zdecy- 
dowaną walkę. 

Dzieci przyłapane na  żebractwie 
przez organa policyjne były dotych- 
czas przekazywane władzom miejskim, 
które skolei kierowały ie do Pogoto- 
wia Opiekuńczego albo też do innych 
miejskich zakładów opiekuńczych. Ten 
system zwalczania żebractwa dzieci w 
Łodzi nie dawał jednak pożadanego te- 
zultatu, a to wskutek  przebiegłości 
malców, którzy na widok granatowe- 
go munduru umieli przybrać naiwną 
minkę, skryć się w bramach i na klat- 
kach schodowych domów, gdzie prze- 
czekiwali grożące im  niebezpieczeń- 
stwo. 

W najbliższym czasie do Wydziału 
Opieki Społecznej zaangażowane Zu- 
Staną specjalne opiekunki Społeczne, 
których zadaniem będzie obserwowanie 


dzłeci na ulicach i wyławianie młodo- 
cianych żebraków. 

Żebrzące dzieci poddane bedą spe- 
cjalnemu wywiadowi, dla zbadania 
przyczyn, które wpłynęły na to, że 
zmuszone zostały one do żebraniny. 

Sieroty, pózbawione rodzinv, kie- 
rowane będą do miejskich ośrodków 
opiekuńczych, nauczone rzemiosła i 
przygotowane do przyszłego samodziel 
nezo bytu. 

Dzieci, które zmuszane sa do żebra= 
niny przez rodziców, będa rodzicom od- 
bierane i dalszem ich wychowaniem 
zajmie się Zarząd Miejski. 

Rola Opiekunek Społecznych, bę- 
dzie polegała na moralnem uzdrawla- 
niu zepsutego ulicą dziecka i zapobie= 
ganiu złym następstwom, iakie grożą 
społeczeństwu w wypadku pozosta wia- 
nia dzieci na ulicy bez odpowiedniej o- 
pieki. 


Awanturnik i nożowiec zranił policjanta, 


który stanął w obronie przechodniów 


Łódź, 23 listopada. ; 
(gr) W dniu 24 sierpnia r. b. przez) 


pięściami na kobiety. 
Kilka energiczniejszych przechod- 


kilka godzin rozgrywały sie na Placu:niów zareagowało na bezczelne napa- 


Dąbrowskiego oburzające scenv. Jakiś i 


młody mężczyzna zaczepiał w ordynar- 
ny sposób przechodniów, wyzywał ich 
a nawet niejednokrotnie rzucał się z 


ści awanturnika. 

Już na pierwszy rzut oka widocz- 
ne było, iż nieznajomy był mocno pod- 
chmielony. 


Krwawa bóika gospodarza z iokaiorami 


którzy otrzymali komórkę zamiast mieszkania 


m” Łódź, 23 listopada, 7 
-„ (gr) Do „airbudatorium, nózótawia 
miejskiego przywieziono dwie silnie 
pokrwawione osoby: 35-letnieęzo Sta- 
nisława Zymana i żonę jego, 29-letnią 
Aniele. 


ódstęppę w wysokości 100 zł. T 

- Kiedy mieszkanie; anróżniłow Się, 
stwierdzili dopiero Zymanowie. iż pa- 
dli ofiarą pomyłki, lub zostali wprowa= 
dzeni w błąd przez właściciela domu. 
Dał im mianowicie jakaś komórkę, w 


Dyżurny lekarz nałożył rannym u-iktórej mieli zamieszkać. 


patrunki i przewiózł ich do domu przy 
ul. Pabjanickiej 41. 

Przed przybyciem małż. Zymanów 
na. stację pogotowia, w domu przy ul. 
Pabianickiej 41, doszło do krwawej a- 
wantury. Okazało się bowiem. że Zy- 
manowie wynajęli -u właściciela tego 
domu mieszkanie, dając mu uprzednio 


Niezadowoleni z tego obrotu rzeczy, 
Zymanowie zażądali zwrotu pienię- 
dzy. 
Na tem tle doszło do. głośnej awan- 
tury, zakończonej dość tragicznie dla 
lokatorów. ` 

O zajściu złożyli poszkodowani Za- 
meldówanie w policji. 


Znów dwa „żywe prezenty” 


otrzymał Wydział Opieki Spolecznej 


Łódź, 23 listopada. | 


(gr) Wydział opieki społecznej przy 


ul. Zawadzkiej 11, oprócz normalnych! 


czynności ma jeszcze jedno dość powa- 
Żne zadanie: opiekowanie sie dziećmi, 


pozostawionemi przez rodziców. którzy i 


dwoje dzieci, a mianowicie 9-miesięcz- 
ną i 3-letnią dziewczynke. 

Jak zdołano ustalić, pierwsze dziec- 
ko porzuciła Stefania Sitkówna. owoc 
swej grzesznej miłości. Wyrodna mat- 
ka zbiegła. Ponieważ nie posiada ona 


obrali sobie ten wydział jako najdogu-; stałego miejsca zamieszkania. *:poszu- 
dniejszy do porzucania swych latoru-| kiwania władz są dość utrudnione. 


śli, których przeważnie nie mogą wy- 
żywić. 


Tym razem znaleziono na schodach! 


nieruchomości przy ul. Zawadzkiej 11 


Nazwiska rodziców drugiego pod- 
rzutka nie zdołano dotąd ustalić. 

Dzieci przesłano do miejskiego do- 
mu wychowawczego, 


Galerja wielkich awanturników 


Ludzie, którzy umieli sięgać po korony panujących 


Są ludzie, którzy od lat najmłodszych - 


mają wysokie aspiracje i najbardziej 
fantastyczne Śnią im się marzenia. 
Mrzonki te, absolutnie zdawałoby się 
niedościgłe i nierealne, niejednokrotnie 
urzeczywistniają się, dzięki silnej woli 
i sprzyjającym okolicznościom. Histo- 
rja zanotowała niejedno nazwisko awan- 
turnika, który potrafił zająć miejsce na 


gonji, król wyspy Trinidad i wielu, wie- 
lu innych. 

Życiorysy tych genialnych awantur- 
ników są jakby tęczową bajką, jakiejby 
niewyczarował najbardziej utalentowa-= 
ny autor sensacyinych powieści. Ga- 
lerja wielkich awanturników, szereg 
najbardziej interesujących życiorysów, 
to jeden z licznych artykułów w „Ka- 


tronie. Jednym z nich jest Maurycy hr.'lendarzu Expressu na rok 1936“, który 
Otwiera on -długi szeregłjest do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju. Cena 1 zł. 20 gr. 


Beniowski. 


„egzotycznych panujących. iak król Pata- 


wydawane 


będziemy skrępowani czasem i do rana będzie-, 


my się bawić, i À; 
Poza dancińgiem odbędzie się dziś o 5.15 fajł 
x pałnym programem artystyczny 


ji 0 NE 


LEKARZ-DENTYSTA 


F Kopciowska 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89, 


Pewność zdrowia -skarb ło duży m 
„OLLA” wiecznie (i postuży ! —_ BR 
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Kiedy przybył na miejsce awantury : 
posterunkowy P. P., Gordon. celem do- 
prowadzenia napastnika do lokalu ko- 
misarjatu i pociągnięcia go do odpowie= 
dzialności karnej, pilak rzucił sie skolei 
na policjanta i w czasie szamotania się 
zadał posterunkowemu cios nożem. — 
Dopiero przy pomocy przechodniów o- 
bezwładniono szaleńca. 

Okazał się nim znany policii awan= 
turn'k i nożowiec, 32-letni Stefan Ku- 
bisz, bez stałego miejsca zamieszkania. - 
Po ptzetrzymaniu go w areszcie aż do: . 
wytrzeźwienia, sporządzono Kubiszo- ”_ 
wi protokał.| przesłano go do dyspozy=: 
cii władz sądowych. > 

Na przewodzie sądowym Kubisz tło- 
maczył się, iż nie zdawał sobie spra- 
wy ze swych czynów, sąd jednak, wu- 
bee złej opinii oskarżonego i obciaża- 
jących go zeznań świadków. skazał Ku- 
bisza na I rok więzienia. 

BEEDOZPSZT RET AEE E r e ria 


Amatorzy „teznłatnych 


zakąsek" 


pociągnięci do odpowiedzialności. 
karnej 


Łódź, 23 listopada. 

(gr) Amatorzy „bezpłatnych“ zaką- 
sek i wódek coraz częściej pojawiają 
się w naszem mieście. 

W dniu wczorajszym znów pociąg- 
gnięto do odpowiedzialności karnej za 
szalbierstwo Floriana Banieckiego, za- 
mieszkałego przy ulicy Głowackiego 4, 
Józeia Qsowskiego (6-20 Sierpnia 34) 
i Stanisława Foczyńskiego. 

„Wszyscy trzej spożyłi sporo zaką= 
sek i wódek w składzie win i wódek 
Brystawskiego przy ul. Brzezińskiej 9, 
poczem odeszli, nie zapłaciwszy rachun 
Ku. Poszkodowany właściciel sklepu 
wylegitymował ich na ulicy przy pomo- 
cy posterunkowego P, P. 


Napad nożowy 
na kobietę ' 


Łódź, 23 listopada. 

(gr) Na ulicy Kraszewskiego napad- 
nięta została w dniu wczorajszym 27- 
letnia Feelna Borowiecka, zamieszka- 
ła przy ul. Kraszewskiego 20. 

Napastnik zadał poszkodowanei cios 
nożem w głowę. Rana na szczęście by= 
ła powierzchowna, wobec czego Boru» 
wieckiej nie grozi żadne niebezpieczeń- 
stwo. 

Pierwszej pomocy udzielił napad- 
niętej dyżurny lekarz pogotowia Czer- 
wonego Krzyża. 
BOSXOTASZOWORNODEODLANOGRANIGGGA 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) 
w sobotę, dnia 23 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
premiera sztuki w 3 aktach Trigera p.t: „Dzie 
siejsza kobieta'» 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur poaanzacze 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
ona dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” olicz* 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
nacja |-artkę na "zpujcej 
reści: 


„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó'* ='u pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania” Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowel, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczawa, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner į założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażnjie Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej wy prost go o pomoc w odszukaniu listu 

alczaka, " 


kieszeni trupa znaleziono 


Biruń pod pozorem wydostanłia tego listu za-|--- 


biera. Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów. p 

Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotare. x 

Da pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnymń świadkiem gwal 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem 
rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

Dzięki protekcji , znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięł- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy, 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hote 

Losem Elżbiety, zajął się Henryk  Tarwin, 
właściciel domu schadzek. 

a Rzy wzywa „din-tojra” do stawienia się 
w spelunce „Kacapa”, ale Jan zlekceważył to 
wezwanie i udał się z Erną na przyjęcie, re 
urządził dyrektor Beskid. 

Na tem przyjęciu był także Werner, który 
podrzucił Rogoszowi znalezioną broszkę. Pod- 
czas osobistej rewizji broszkę znaleziono w kie- 
szeni Rogosza, którego posadzono o kradzież, 

Beskid wydalil go z fabryki i nawet Erna 
odwraca się od niego, 

Rogosz oswobodził Wiktę z rąk Franken- 
steina, który wtargnął siłą do jej pokoju. 

Tarwinowa namawia Elżbietę, aby weszła 
do sąsiedniego buduaru, gdzie czeka na nią in- 
żynier Berthold, bardzo bogaty człowiek. Wer- 
nerowa początkowo oponowała, ale zgodziła się 
wreszcie poznać Bertholda i wypiła z nim dużo 
trunków, które uderzyły jej do głowy. 

Gdy pijany mężczyzna rzucił się na nią, Elż- 
bleta zdzieliła go butelką przez głowę, a potem 
korzystając z nieobecności Bertholda schowała 
pieniądze, które zgubił on w pokojn. 

Kradzież wydała się i Tarwin zagrozil, że 
odda Wernerową w ręce policji, ale zrezygno- 
wał z tego, pod tym warunkiem, że Elżbieta 
nie narazi mu sę więcej. 


—-A będziesz posłuszna? — zapy- 
tał, zwracając się do niej bezceremo- 
nialnie przez „ty“. 

— Tak, tak... 

—. No, to doskonale... Przedewszy- 
stkiem więc przeprosisz inżyniera Ber 
tholda za krzywdę, jaką mu wyrządzi- 
łaś... No, i na przyszłość będziesz ro- 
biła to, czego tylko zażądam... Tak?... 

—- Dobrze... 

Twarz Tarwina zajaśniała zadowo- 
leniem. Pocierając dłonią tłusty pod- 
bródek, przyglądał się teraz poprzez 
szparki powiek zgrabnej sylwetce Wer 
nerowej. Zgrabnie toczone jej łydki, 
opięta w delikatną materję pończoszek, 
przykuły do siebie nadługo jego pożą= 
dliwy wzrok. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
Åm gm an Z POZZO D 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sensacyjny romans współczesny 


Potem oczy jego spoczęły na jej ob- 
nażonych ramionach... 

— Ładna jesteś... — wyszeptał, sa” 
piąc z podniecenia. 

Wargi jego nabiegły krwią, ręce za- 
drżały gwałtownie... Wyglądał tak 
obrzydliwie, że przez ciało Elżbiety 
przebiegły ciarki... Nie dała jednak po 
sobie poznać wstrętu, jaki wzbudzał w 
niej ten mężczyzna, bo była przecie za- 
leżna od niego. Jedynie ciche westchnie 
nie wydobyło się z jej piersi, gdy zro- 
zumiała, czem się to wszystk. Skoń- 
czy. ; 
Bo oto Tarwin zbliżył się do niej i 
dotknął palcami jej ramienia. 

-- Jesteś ładna... — powtórzył na- 
brzmiałym namiętnością głosem. — 
dlatego tylko nie mam sumienia cię 
gubić... Przysuń się do mnie. > tak.. | 
pocałuj mnie mocno, mocno... 

Elżbieta miała wrażenie, że płonie 
na wolnym ogniu, że poddana została 
wyrafinowanym torturom, o jakich tyle 
czytała... Zacisnęła jednak zęby i nie 
sprzeciwiła się żądaniu mężczyzny ani 
słowom, choć serce w niej zamierało z 
bólu i upokorzenia... | 

Szczęście, że Tarwin bał się swo- 
jej energicznej małżonki, która mogła 
słę tu zjawić w każdej chwili. całą 
więc siłą woli ściągnął cugle rozpęta- 
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nych namiętności i przywołał na twarz 
wyraz kamiennego spokoju. 
— No, muszę już iść... Dobranoc... 


-— Dobranoc... — odetchnęła Elż- 
bieta z ulgą. 
Ale to nie był jeszcze koniec jej 


udręczeń, bo oto Tarwin zawraca od 
drzwi i szepcze: 

— Dziś w nocy przyjdę do ciebie... 
Rozumiesz? 

— Rozumiem... 

Tarwin wymknął się z pokoju... 


Po jego wyjściu Elżbieta rzuciła się 


z płaczem na tapczan i długo nie mo-| 


zła się uspokoić... Wypadki. które 
zwaliły się na nią, jak zwały lawiny, 
cdebrały jej zdolność logicznego rozu: 
mowania.. Chciała zebrać myśli, ale 
czuła pod czaszką przeraźliwą pustkę.. 
Z iednego zdawała sobie tylko sprawę: 
że dziś w nocy przyjdzie do niej ten 
chydnyv potwór -— Tarwin.. Ogarnęła 
ją dzika rozpacz. 

=- Nie, nie...! Już 
niż to... 

Podbiegła ku drzwiom, zamknęła ie 
i schowała klucz pod poduszke. Potem 


raczej śmierć, 


położyła się na tapczanie z zamiarem 


czuwania przez całą noc, ale po pół 
godzinie zasnęła, znużona przeżycia” 
mi.» 


Rozdział ZA. 


Bestia w lfudzkiem ciele 


Spała w najlepsze, gdy w przedpo- 
koju ukazała się pokraczna postać Tar- 
wina, zdążająca ostrożnie przed sie- 
bie... 

Dokoła panowała niczem  niezmą- 
cona cisza, 

Tarwin zbliżył się do drzwi i nacis- 
ną! lekko klamkę. 

— ŻZamknęła się na klucz... 
nął do siebie ze złością. 


Po krótkim namyśle udał się do swe- opuści! rękę na obnażone 


— SZEP-| dłoń, gdy nowa fala gorąca 


nieruchomy, poczem — lekko na pal- 


cach — ruszył w stronę śpiącej... 
Delikatnie usiadł na krawędzi łóżka 
i znów znieruchomiał w zachwycie... 
Wyciąznął przed siebie drżącą rękę i 
trzymał ją długo w powietrzu, 
nie wiedząc, co z nią uczynić... 
Zawahał się i już chciał cofnąć 
się po jego ciele... Z głuchym iękiem 
ramię Elż- 


go gabinetu i ze szufladki biurka wY-| bietv. 


ciągnął pęk zapasowych klńczy. 

Potem udał się w powrotną drogę, 
stawiając ostrożnię krok za krokiem... 
Tarwin drży i przykłada dłoń do biją- 
cego gwałtownie serca. 

— Co się ze mną stało? — myśli. — 
Zakochałem się, czy co, u licha”... 

Otrząsa się z tych myśli... Zakochał 
się? On? Człowiek, który zawsze pa- 
trzy na kobiety, jako na „towar“, przy- 
noszący mu zarobek... 

— Et, głupstwo... — machnął ręką... 

Głupstwo, a jednak coś jest!.. I 
Tarwin zastanawia się poraz niewia- 
domo który i nie umie sobie wytłuma- 
czyć tego stanu, w jakim znalazł się 
pod wpływem Elżbiety — od pierwszej 
niemal chwili, gdy ją ujrzał... Piękna? 
Małe to pięknych kobiet widział? 

A jednak żadna nie zaabsorbowała 
go tak dalece, by’ zaniedbywał, jak 
ostatnio, swoje interesy... Bo też ta jas- 
nowłosa diablica ma w sobie coś nie- 
zwykłego, niepokojącego zmysły... I w 
postawie, i w twarzy, i w uśmiechu... 

Tarwin traci oddech na samą myśl 
o ogromie rozkoszy, jaką może go 
obdarzyć ta cudna kobieta. 

Rozmyślając tak, stanął pod drzwia 
mi... Chwilę nadsłuchiwał — cisza... 
Widocznie Elżbieta śpi mocno... 

, Włożył klucz do zamka i przekrę- 


I wszedł do środka... Miał wraże- 
nie. że serce utkwiło mu w krtani. gdy 
w niklem Światełku lampki nocnej do- 
strzegł jasne włosy Elżbiety... 

Młoda kobieta spała mocno, oddycha- 
jąc równomiernie... Długo wpatrywał 
się w nią, czując, iż go ogarnia coraz 
większy: żar. 
Stał tak jeszcze przez kilka chwil 


—. 
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Zerwała się ze 
rażliwie: 

—. Kto t0?... 

— T5ss... Nic... nic... To ja.» 

Elźbieta przetarła zaspane oczy i u- 
siadia na tapczanie. 

—. Ach, to pan... — jęknęła, 

--To ja... To ja... 

—- Niech pan stąd wyjdzie... — cof- 
nęła się przerażona. — Już... JUż.... 

Nic nie odpowiedział, wpatrzony w 
jej rozchylone, ponsowe usta... Źrenice 
rezszerzyły mu się gwałtownie, żyły 
na skroniach nabrzmiały i zrobiły się 
grube, jak postronki... Musiał wyglądać 
strasznie, bo Elźbieta zakryła oczy 
dłońmi i krzyknęła z przerażeniem w 
głosie: 


snu i krzyknęła prze 


— Co się panu stało?.. Niech pan 
wyjdzie... 
| — Cicho! — wycharczał. — Nie 
krzycz! 


Przytłoczył ją do poduszki... 

Napróżno starała się wyrwać z jego 
uścisku, opanowana obłędnym stra- 
chem... ; 

Tarwin trzymał ją mocno... Nie zda- 
wał sobie sprawy z tego, co czyni, wi- 
dząc czerwone, rozchylone usta i białe, 
pachnące ramiona... Nie myślał, nie za- 
stanawiał się nad niczem... 

— Cicho... — szeptał wyschłemi 
wargami. — Cicho, bo... — Tu uczynił 
ruch palcami, jakby dusił kogoś. 

W oczach Elźbiety odmalował się 
obłędny lęk... Zdała sobie w iednej.chwi 
li sprawę, że to roziuszone zwierzę — 
w razie jej dalszego oporu — nie zawa- 
ha się wprowadzić w czyn swojej groź- 


by.. Wszystko w niei zamarło. złodo- 
waciało.„ ; 


jakby 


rozniosła! 


, — Czego pan chce ode mnie?—wy= 
szeptała drżącym głosem i podniosła na 
Tarwina napełnione łzami oczy. Sądzi- 
|12 że uda się jei wzbudzić w nim litość, 
ale on był nieubłagany. 

— Czego chcę?—powtórzył i wska- 
zał mętnym wzrokiem na jej ciało. 

— Niel... nie!... — zaniosła się histe- 
rycznym krzykiem. — Zabii mnie, ło- 
trze, bo wolę Śmierć... 

Wtedy Tarwin zerwał sie z miejsca, 
pochylił się naprzód i podniósł pięści, 
jakby chciał wymierzyć okropny cios... 

Lecz nagle przyszło opamietanie — 
tak, jak nagle przyszedł obłęd... Krew 
| odptynęła mu z mózgu, w  podłem, 
tchórziiwem sercu zbudził sie strach... 

Strach przed tem, co mogło się stać... 

— Chciałem ją zamordować... — pu- 
myślał i zadrżał na całem ciele. 

Takie nim przerażenie owładnęło, że 
w pierwszej chwili chciał stad uciec 
jaknajdalej... Ale został, bo zbyt wiele 
już zaryzykował, by odejść bez żadnei 
satysfakcji. 
| Bał się jednego: że Elźbieta ofiara 
,powie o wszystkiem jego żonie, a to 

byłoby dłań groźniejsze, niż policja, Są- 

dy, więzienie... 

| Tymczasem Wernerowa odetchnę- 
ła z ulgą, że niebezpieczeńistwo minę- 
to.. Łudziła się, że Tarwin zostawi ją 
w spekoju i pójdzie. Ale on nie zamie- 
rzał z niej zrezygnować. 

Zmienił tylko metodę. Nachyliwszy 
się do ucha kobiety szepnął: = éji 

— Słuchaj... Jeżeli nie bedziem ml 
postuszna, to zaraz zadzwonie do poli- 
cji.. Nie zapomniałaś chyba o tem, co 
było z Bertholdem... 

— Preczl... Preczl... 
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— Zastanów się, bo ja nie żartuję.., 
— Precz!.. — powtarzała z zaciekłym 
uporem, 


Tarwin przeczekał chwilę, poczem 
j odwrócił się na pięcie i podążył ku 
drzwiom. 

— Zgśnijesz w więzieniu... — pogroził 
jej jeszcze pięścią. 

ówczas dopiero Elżbieta zdała so- 
bie sprawę z tego, co ją czeka... Więzie- 
nie, hańba na całe życie... Z głuchym ję- 
kiem padła na poduszki... 

Tarwin przyjął to widocznie za znak 
uległości z jej strony, gdy zbliżył się do 
tapczana i przypadł ustami do ust kobie- 
ty.. A ona, znajdując się w pół-omdleniu 
nie mogła wydobyć z ust okrzyku.., 

Ostatkiem sił sięgnęła po dużą, bron- 
zową popielniczkę, stojąc na nocnym sto 
iku i — wymierzyła straszliwy cios... 

Rozległ się łoskot padającego ciała... 

— Boże, co ja zrobiłam?,, — odzy- 
skała Elżbieta przytomności w jednej 
chwili. 

Wyskoczyła z łóżka i przypadła 
uchem do serca leżącego nieruchomo na 
podłodze Tarwina. 

— Żyje.. — szepnęła z ulgą. 


Uspokoiwszy się znacznie, zaczęła 
pośpiesznie narzucać na siebie ubranie. 

— Uciekać... Uciekać... — myślała 
tylko o tem. 


Po niejakim czasie odemknęła ostroż 
nie drzwi i wysunęła się do przedpoko- 
ju. Stwierdziwszy, że dokoła panuje nie 
zmącona niczem cisza, śmielszym już 
krokiem, skierowała się do głównego 
wyjścia... Szybko uporała się z zamkiem 
i wybiegła na klatkę schodową... 

r Brama była już arena zygac 
ona więc przez nikogo ostała si 
Elżbieta GALENA. peez iii 

Poszła przed siebie — bez celu. — 
Wszystko jedno, dokąd zaniosą ją nogi-- 
byle nie dosięgty już iei nigdy okropne 
ręce Tarwina... f 
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przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szenie od .10—12 1 od 4 
do. 6 popołudniu. 
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Dyżury aptek : 


Dzis w nocy dyżurują następujące apteki; — 
Sutic: M. Kasperkiewicza — Zgierska 54, Suke, 
J. Sitkiewicza — Kopeitnika 26, J. Zundelewiczą 
— Piotrkowska*25, S. Biojarskiego i W. Szata — 
Przejazd 19, Lipca — Piotrkowska 193, A. 
Rychtera i B, Łobody — 11 Listopada 86. 


l. GUSTAW KOHN"! HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


specjalista ` 


ZDERZENIE, . 

Przy zbiegu ulic Zamkowej i Łaskiej spło* 
szony koń, zaprzęgnięty do wozu, wpadł na 
przejeżdżający autobus kaliski, 

Koń powybijał szyby w szofercę, sam zaś 
upadł na jezdnię ze złamaną przednią nogą, Po- 
licja spisała protokuł właścicielowi konia Do- 
roczyńskiemu Janowi, zam. przy ulicy Karola 
Nr, 23. Konia zabrał czyściciel. 


ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE. 

Na szosie Łódź — Pabjanice pomiędzy Ma- 
łym Skrętem a Ksawerowem autobus kaliski 
najechał na człowieka, który niespodzianie wy- 
szedł z za wozu ciężarowego. Szofer nie zdołał 
zatrzymać autobusu i przechodnia przejechał na 
śmierć, 

Organa policyjne dotychczas nie zdołały 
ustalić tożsamości zabitego, gdyż nie posiadał 
on przy sobie żadnych dokumentów. Wiek nie- 
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UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. |od 8-11i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 
pdg REA Biż a ad zad tato 


Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. 
med. 


włosów i moczopłciowych 
6-go SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz, i 
święta od 9—12: 


Dr. MED, 


Specj. chor. skórnych i wenerycznych. 

OTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wi 
w. niedziele i święta od 8—2 po poł 


S. KantorAl. Kopeiowski Dr. 6. Rydzewski 


Chor. skórne, weneryćziie, 
UL ZAMENHOFA 6 
Przyjmuje od 6—8 więcz. 
k „_w niedziele od 10—12, ! 

p Doktó 
Dr. KiaczkowaDr. Rundszieine="" REICHER 
OWRÓCI 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
IECE. 


> PIOTRKOWSKA 3%. te. 213.6. |POMORSKA 7, 


przyimuie codz. od 10—12 i 5—8 wiecz| Przyjmuje cd 8—10 r. i 4—8-ej. Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8] SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, 
wiecz.. w niedziele i święta od 9—1.| RYCZNYCH I 
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4% fizy dziennie przyjm. lekarza we 


ni „wszystkich specialnościąch. 
^rn GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 


imi H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 
powrócił 


M. 


CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, Zachodnia 64, tel. 185-49 


Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w.|przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz|Przy 
W miedziele i świeta od 9—11 rano. w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


Krystyna Wittmanowa opuściła swego 
męża -- Ottokara i zamieszkała z przyja- 
ciejem swym — Zoltanem. 

Ottokar, pragnac zapomnięć o tem, rzu- 
cił się w wir zabaw i zawarł znajomość 
z fortanserką Ewą, która uczyniła na nim 
duże wrażenie. 

Po kilku tygodniach zaręcza się z nią. 
Młodzi spędzają czas ma zabawach. r 

Ottokar prosi Krysię, aby dała mu roze 
wód. Stary Witmań wszczyna rozmowę ze 
swym synem 0 Kryście, prosząc Ottokara, 
aby wziął się do pracy: 


— Możesz się zabawić, ale nie bierz 
rzeczy błahych tak poważnie. Zastanów 
się, Otto... 

Ottokar uścisnął rękę ojca | wyszedł. 
Było już około dwunastej, więc postano- 
wił do Ewy iść dopiero nazajutrz. Czuł 
się ogromnie. wyczerpany. - Nie mógł 
Ewie okazać tego. Pragnął wszystko 
przed nią ukryć, odseparować ją od 
Smutku. Ze strasznej wichury rozpęta- 
nych w sercu uczuć, wyłaniała się jedna 
jasna smuga — pewność ogromu miłoś- 
ci, jaką żywił dla Ewy. W każdej chwili 
widział prze sobą jej śliczną twarz, w 
której paliły. się ciemno-szafirowe oczy 
z wyrazem błagania i gorącego uczucia. 
Ottokar modlił się do tej wizii. Szał. ja- 
ki porwał ich poraz pierwszy. nie za- 
ćmił idealizmu uczucia Wprost przeciw- 


nie, nadał mu jeszcze większego blosku. jlIśniły chorobliwym blaskiem. Czuł się, 


a w Ottokarze obudził poczucie cbo- 


wiązku i siły. 


n 


H. ZiomkowskiH. Szumacher 


spec. chor. wenerycznych, skórnych,CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—1. : 


GDAŃSKA 37, tel., 232-55, 
ecs przyjmuje od 7—8-ej wiecz. _ 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopicłowych 


tel, s | 
Zawadzka O zi WoLczanska i, teo 16H. KRAUSKOPF 


w_ niedziele i święta od 8—l-ei. |AKUSZERJA I CHORORY KOBIECE 


GLAZER Imi NiewiażskijZgierska 15 vs. 


8—12, 24. 6—9 wiecz. 


—— e 


JKieczysława Luczyńsfka WH 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


DOKTÓR 


POWRÓCIŁ 


POW 
Telefon 
Południowa 28 


ŁUCJA 


Med. 


(Kobiety i dzieci) 


DR. MED. 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE|Specj. chor. wsnerycznych, skórnych 
| seksualnych 

ANDRZEJA 5, telefon ' 159-40. 

jmuje od S—11 rano I od 5—9,]niemiecki, wyuczają dyplomowani, Ge- 

w niędziele | święta 9—12. 2 


Edgar Witman, po wyjściu syna zam 
knął drzwi gabinetu i został prawdzi- 
wy, sam z sobą. Cierpienie, jakie ujrzał 
na twarzy jedynaka szarpało mu serce, 

Nie wierzył w trwałość uczucia Otto- 
kara w stosunku do Ewy, ale gdyby na- 
wet stało się rzeczywistością, nie mógł 
pozwolić na rozejście się syna z Krystą. 

Po chwilowej tkliwości ogarnęła go 
na Ottokara dzika zawziętość W my- 
ślach biczował go najsurowszemi ka- 
rami. 

Ale zaraz znów chwytało go wzru- 
szenie. Otto był jedyną radością życia 
Witmana. 

Pieniądze, tak łatwo zdobyte, nie ia- 
syciły go, nie dały spokoju, ani zadowo- 
lenia. Wprost przeciwnie, wiecznie drżał 
o nie, wkładając wszystkie siły, by zdo- 
być więcej. 

Ten twardy człowiek o stalowych 
nerwach i granitowem sercu począł się 
załamywać. Do niepokoju o zaginięcie 
tajemniczego listu S$churmana, przyła- 
czyła się trwoga o zerwanie Ottokara 
z Krystą. > 

Witman bezsilnie powstał z fotelu, 
w którym spędził dwie długie godziny 
od chwili wyjścia syna. 

Zapadłe wgłąb jego twarzy O ży 


zupełnie rozbity, prawie chory. Cicho 


udał się do sypialni i w ubraniu legł na! 


3x1 L£RSREYY 1% 
Zycie Pabjamic 


DR. 


ST. BIBERGALctówna », 


Choroby skórne I weneryczne 


Ordynuje od 9—1 i od 
w niedziele i święta od 9—1 


; "Dr. MED. A 
M. TAUBENHAUS 
AKUSZER - GINEKOLOG 
Zgierska ll, 236.09 
Przyimuje 8—10 r., 4—7 w. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


127-84|WENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH I. EE 5 TE C K || 


CHOROBY, SKÓRNE: i WENERYCZNE|-—— 


BOZE ENIE BARZO OZ Ad | 300 


„Lutnia. Wymarsz zrzeszonych chórów ze 
sztandarami i orkiestrą Kruschender na nabo- 
żeństwo do kościoła Św. Florjana. W czasie na- 
bożeństwa pienia religijne wykona „Lutnia“, 

Wymarsz przed pomnik Niepodległości zło- 
żenię wieńca i odśpiewanie pod batutą dyrygen= 
ła p, Januszewicza przez zjednoczone chóry mę- 
skie „Gaude Mater Polonja", powrotne miejsce 
zbiórki i rozwiązanie pochodu. 

Wieczorem poszczególne chóry urządzają 
we własnych siedzibach herbatkę dla członków. 


boszczyka określa się na lat 33, Ciało złożono 
w prosektorjum szpitala miejskiego w Pabja- 


nicach. 


WYKOLEJENIE SIĘ TRAMWAJU, 
Tramwaj, jadący z Łodzi do Pabjanic pod 
Ksawerowem, wyskoczył x szyn. Wypadku z 
ludźmi nie było. 


WSTRZYMANIE REDUKCYJ. 
Pabj, Zakł, Przemysł. d. R. Kindler wstrzy= 
mały redukcję robotników, i jest czynną nadal 
przez trzy dni w tygodniu. 


DOM NOCLEGOWY. 

Z nastaniem chłodów frekwencja w miejskim 
domu noclęgowym znacznie wzrosła. Gdy w 
okresie letnim liczba nocujących wahała się od 
12 — 18, obeonie wynosi 30 — 34 osób, w tem 
6 — 8 kobiet. » 

REPERTUAR KIN. 

OŚWIATOWE: — „Epizod”, 

NOWOŚCI — „Bosambo”. 


UROCZYSTOŚĆ ŚW. CECYLJL 
Zw. Polsk. Stow. Śpiew. i Muzyczn. okręg 
w Pabjanicach z okazji święta swej Patronki 
urządza w niedzielę, dnia 24-go b. m. doroczną 
uroczystość, według następującego programu: 


O godz. 9-ej zbiórka w lokalu Stow. Śpiew. LUNA: — „Walc dla Ciebie”. . 
PRZYCHODNIA _ 


tel. 142-42 
Przylmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach, — Gabinet dentystyczny: 
Tel. 106-30| Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentzzn 
5—8 lampa kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnyche 


ZAWADZKA 1 13273 


122-173, 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE, 


Dr. W. BALICKA 


z DOKTÓR L SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Mikotaj Bornstein zbory awk T Asci 

AKUSZERIĄ, przyjmuje kobiety i dzieci od 12.45 
CHORORY KOBIECE, do 2.15 i od 6—$-ei. 

RZGOWSKA 5 Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


(wejście Sieradzka 1) 
Tel. 223-06. ŻADBZIEWICZ 
Specjalista chorób  * 
MSZ, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
__ Przymuie od 4 do 8 wiecz. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych. od 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 


of. parter, tel. 170-18, | 

W ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari. Piotrkow- 
ska 37. nodwórze. 

ZŁOTO, srebro, kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe ceny $, Fi- 
jałko, Piotrkowska 7. 

VOXRADIO: z 3 lampami zł, 133.5, 
4 lampami zł. 180—. Sprzedaż TÓW 
nież na raty od zł. 15— miesięcznie. 
Piotrkowska 79 w podwórzu. 
TRWAŁA ondulacja zł. 8, aparatem 
elektrycznym oraz parowymi najnow- 
szych systemów, Zakład fryzierski, 
Targowa 38, 

SZKOŁA TAŃCÓW prof. 1. Wilczka, 
Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyucza 
bez względu na zdolności, wszelkich 
tańców salonowych, nowoczesnych i 
4} wirowych. Ceny umiarkowane. 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lęcz. chor. skórnych | seksualnych. 
Czynna od'9 rano do 9 więcz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 


CIŁ PORADA 3 ZŁ. 


WENE- 

MOCZOPŁCIOWYCH 

NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 

MAKOWER "od 8 do 9.30 rano 1 od 5—9 wiecz. 
„A W niedz: i święta od 9—12 w poł. 


POWRÓCIŁA "177 DR. MED. rsr | 


Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w 


ZŁOTY — tygodniowo: angielski, he- 
brajski/ francuski, włoski, hiszpański, 


gieiniana 6 m. 10. 


łóżku, nie chcąc szmerem obudzić zonę.|iakby nigdy nie miały do czynienia z 
Bał się teraz rozmowy z kimkolwiek. | mydłem i wodą. 

Długo nie mógł zasnąć. Ponury nastrój Zastanowił się, że wartoby odwiedzić 
nocy potęgował grozę jego myśli. Mózg | córkę. Wprawdzie nie wiedział na jakiej 
Witmana stał się podobny do czarnej | ulicy zamieszkała Ewa po wyprowadze- 
trumny, wmurowanej*tam niewidzialną | niu się od niego, ale o to się nie martwił. 
ręką losu dla złamania marzęń całego | Nie wypadało mu tylko iść do Ninki z 


życia, ży próżnemi rękami. 
Zastanowił się. List! Ten list, który 
| SZANTAŻYSTA _ _, p ukradł mecenasowi Krystjanowi'w nocy, 
W małym i zaniedbanym pokoiku w której wyjechał razem z Franką. Jak- 


siedział Henryk Wilewski. Nogi zadarłj że mógł o tem zapomnieć. Klnąc na Fran- 
na poręcz łóżka i gwiżdżąc jakąś weso- |kę i przysięgając sobie, że nigdy już nie 
łą melodię rozgląda? się po mieszkaniu, | pozwoli kobietom prowadzić się za nos, 
które obsolutnie nie pociągało wzroku. | Wilewski pochylił się i spod szafy, z gro 
Na stole, oknie i po kątach walały się | mady śmieci i kurzu wydobył ciężką ko- 
brudne naczynia i potłuczone butelki, |pertę. Położył ją na stole i usiadł, ale 
świadczące, że gospodarz lubił często| denerwowały go brudne „garnki i kurz, 
zaglądać do kieliszka. Uprzątnał je. Nie wiedział, co czynić 
Na marnych meblach bieliło się od|z listem. Wprawdzie Ewa wspominała 
kurzu. Jedyną ozdobą tego żywego nie- | mu, że listem tym interesował się Wit- 
chlujstwa była niewielka, czerwono |'man, ale Henryka zastanawiało teraz, 
kwitnąca pelargonia, która połyskiwała | czy lepiej oddać kopertę nierozpięczęto- 
z poza pociemniałej od kurzu i dymu fi-| wana, czy też przejrzeć jej zawartość. 
ranki. padł w dobry humer. Skoro listem in- 
Wilewski przęstał zwizdać. Pelar-| teresował się Witman można było wpaść 
gonia ta była pamiątką po Nince. Ninka | do jego Zakładów na dobrą posadę. Ale 
przyniosła ją kiedyś od sąsiadki i rado- | po chwili Wilewski wyśmiał ten pomysł: 
wała sję rozrostem kwiatów. Fenryka|  — Posada? Puknij się w głowę, 
ogarnąła nagła i niespodziewana tęsk-| głupcze! Nie poto właziłeś do starego 
nota za córeczką. l Krystjana przez okno, żeby pracować, 
TAG Ileż ona teraz ma? — zapytał sie- | jak wół za kilkaset złotych miesięcznie. 
ie głośno. Zaczął wyliczać z pamięci. | Po wytłumaczeniu sobie takich argu- 


— Pięć lat.» a Ewa zupełnie nie wy- 
gląda na taką córkę. Podniósł się i pod- 
szedł w stronę okna. Zauważył, że kwiat 
ma zupełnie suchą ziemię w doniczce. 
Znalazł w brudnym kuble trochę wody 
i podlał go. Dawno już nie był w swoiem 
mieszkaniu. Przez kilka tygodni przeby- 
wał u Franki w Milewicach, ale obrzy- 


dła mu zbyt szybko. Była skończony gwiżdżąc coś pod nosem. 


brudas i tylko powierzchownie mogła za- 
imponować. Zawsze nosiła jedwabne 
sukienki, ale koszule jej wyglądały, tak. 


mentów, ostrożnię zabrał się do rozkle- 
jenia koperty. Był rzeczoznawcą w tym 
kierunku. Nieraz podejmował się trud- 
niejszej roboty. Doszedł do przekonania, 
że podważenie ołówkiem nie zda się psu 
na budę. Rozpalił więc ogień w kuchni, 


przyniósł wody i zagotował ią. Nad pa» 


rą uniósł kopertę i czekał cierpliwie. 


(Dalszy ciąg jutro), 


all 


Bez Chumielewsisieśo 


odbył się międzynarodowy turniej w Berlinie 


Berlin, 23 listopada. 


zostałe orzeczenia sędziowskie nie pu- 


W. wadze ciężkiej niemiec Kvfus pu 


Wielki doroczny turniej pieściarski, zostawiały nic do życzenia. Ale właś- konał na punkty duńczyka Petersena. 
Policyjnego KS. w Berlinie odbył się! nie Michelot okazał się najlepszym za-|i niemiec Schnarre wypunktował szwe 


wczoraj w doprawdy rekordowej ob- 
sadzie międzynarodowej. Na ringu zua 


wodnikiem turnieju w półcieżkiej. 
spotkaniach  eliminącvinych w 


leźli się obok najlepszych pięściarzy: wadze średniej szwajcar Von Biren po 


da Gustavsona. 


Rzeszy, również czołowi zawodnicy:| konał po niezwykle efektownei walce niej nie było walki. 


Spotkania finałowe odbyły się jedy 
„mie w dwuch kategoriach, gdvż w śred 


Wiktor Junosza-Dąbrowski 
laureatem nagrody P.U.W.F. - 


Warszawa, 23 listopada. 

W lokalu Państw. Urz. Wych. Fiz. odbyło 
się w piątek posiedzenie komisji nadawczej ta- 
grody dziennikarskie] PUWF. A 

Posiedzenie zagaił delegat PUWF. płke 
Teuchmar, powołułąc ma przewodniczącego 
prezesa Polskiego Zw. Dziennikarzy  Sportó= 
wych red, Sikorskiego. 

Po zreferowaniu poszczególnych kandydatur 
komisja postanowiła nadać pierwszą nagrodę 
dziennikarską PUWF. Wiktorowi  Jumoszy-Dą= 
browskiemu. 

W myśl regulaminu nagrody decyzja komisji 


Francji, Danii, Szwecji, Szwajcarii, Wę| na punkty Ten Nuyila (Holandja). W| W wadze półciężkiej Bernłoehr pu- 

gier. | Holandji. Obsada jak na jedną tei samej walce niemiec Horneman wy konał ną punkty Johnsona. ` 

imprezę nienotowana dotychczas. i punktował węgra Szięetti'ezo. W wadze ciężkiej Schnarre pokonał 
Z zapowiedzianych uprzednio za» W wadze półciężkiej spotkali Się | niespodziewanie swego rodaka Kyłusa, 

wodników zagranicznych zabrakło je-| Szwed Johnson z niemcem Trallem. i który miał przewagę w pierwszej i dru 

dynie Chmielewskiego, który nie otrzyj Zwyciężył szwed na punkty, przyczem |giej rundzie później jednak opadł na 

mał od związku polskiego zezwolenia| była to jedyna w półfinałach porażka | siłach. 

na wyjazd. zawodnika niemieckiego. ı o Tak więc turniej wygrali trzej pięs- 
Chmielewski miałby w Berlinie zna W drugiem spotkaniu Bernloehrowi. ciarze niemieccy: Horneman, Bernloehr 

komitą okazję wykazania w  pełni| przyznano niesłusznie zwyciestwo w i Schnarre. 

swych umiejętności, gdyż właśnie ta| walce z Michelotem. i 

waga była najlepiej obsadzona. a star-| 99% 

towali w niej: Biren (Szwajcaria), Ten 


sniger (Węgry. W aken tony.) WAFSZAWA Ma niezły apetyt 
stwie byłby start Chmielewskiego nie- Mistrzostwa Polski odbędą się 


zwykle pożądany. j 
Pierwsze miejsce w tel kategorii za! jednak w Łocizi Łódź, 23 listopada. 
Łódź, 23 listopada. 'zgody zarządu PZB. Drugi dzień turnieju pięściarskiezo w sali 


jal niemiec Horneman, przyczem jed-| dy 
nak spotkanie finałowe nie odbyło się| Powierzenie Łodzi przez Polski Związek _ Zaniepokojeni tą pogłoską, która w razie, yCeyera" nie wypadł o wiele więcej interesu- 


Boksersk % r ; szy| laco niż zawody czwartkowe. Zawodniċy, któ- 
spowodu rozbitego oka Von Birena. W > e i sesin gaoh mistrzostw plęściarskich os omy] odebrałaby ram OÓRZZY. rży: przówinęji się: wczoraj przez TA SNINA 
kategorii tej najwi b sk) w roku olimpijskim 1936 spotkało się z „kasek“, zwróciliśmy się do najbardziej ruiaro-| ! ? 

ęcej obiecywano Ssu- niezwykli zychył i „| ieszcze bardzo małe przygotowanie techniczne, 
ykle przychylnem przyjęciem ze strony dajnego źródła zarządu ŁOZB. z prośbą o wy: A 
bie po walce Hornemana z Szigettim, | łódzkiej braci plęściarskiej. Nic zresztą w tem jaśnienia. : natomiast duży niewspółmierny z ich umiejęt- 
która jednak stała na kompromitującym | dziwnego jeśli się zważy, że z tej racii do Ło- — Władomościami prasy stołecznej jesteś- mać ef zapał do va: (KE) pokonał 
złomie. Zawodnicy walczyli niezwy-| dzi zjadą wszyscy bezwzględnie najlepsi pięś- my zaskoczeni — mówią nam  przedstawiclele V wadze ni4i3,8) iransner, (WE) pokonal R 
po: y vii niezwy | punkty Rak (BK) i Błaziński (Wima) wy- 
kle faul, zmuszając sedziego rinzowe- ciarze Polski, których poraz pierwszy będzie- zarządu ŁOZB. — i doprawdy nie wiemy skąd! PUNNtY Ra Kycia i AKP ima 
4 ń ł i | g my mieli możność obejrzeć w pełnym komple- one powstać mogły. Nam jak dotychczas niej Punktowal Kwiatkowskiego ( ). 1 
go RÓ sta dy RE aa A = cie a ringu łódzkim, niewiadomo wogóle o takich propozycłach ze ia belih RE aa E oora CA 
wnie: pozostałe kategorie były ymczasem  obeculie najzupełniej niespo- strony Warszawy, przyczem gdyby nawet za- $ A Ñ 
niezwykle dobrz jąż | dziewanie cała prasa stołeczna lansuje wlądo- istniały, mus'ałyby być z miejsca odrzucone.| tan (BK) wypunktował Wiszkowskiego (Geyer) 
y e obsadzone. chociaż ; 
ustępują one wadze średniel mość, że Warszawski Okręgowy Związek Bo- Na przeniesienie mistrzostw Polski choćby w| „W wadze piórkowej Motylewski (Geyer) 
Su kserski zaproponował Łodzi, by fiuałowe spot- części do Warszawy nie zgodzimy się w żad-j Pokonał na punkty Kalskiego (Hakoah), Tom- 
T i iał Ę zaproponńowa , by pot= części d arszawy 2g y sẹ w ki 
— Turn ej mia przebieg niezwykle in- (kania mistrzostw Polski przenieść z Lodzi do nym wypadku, Mistrzostwa z całą” pewnością| CZYK (ŁKS) wygral na pinky A 
feresujący, a wszystkie prawie walki| Warszawy, przyczem jak podaje. prasa war- przeprowadzimy w Łodzi, przyczem odpowie-| (KE) i Jaskuła Geyer) pokonał Slęzaka (ŁKS). 
stały na bardzo dobrym poziomie. Wj szawska.. propozycja ta miała. być przyjęta dnie prace przygotowawcze rozpoczeliśiny: już] < W wadze półśredniej Bujak (ŁKS) pokonał 
Na Gi dą | ttyltiie l zki Ośta= m U i na punkty Srebrnika (Hakoah) f Olejniczak 
iednym wypadku sędziowie wvdali de płody Te ew ei A A pa a py acz Pa oka rad wy (Geyer) wypunktował Więckowskiego (IKP) 
+ [4 ż z -i teeznie silnalizowanie jej uzależn edynie od nas jeszcze blisko pół roku. (go). k £ 
cyzje krzywdzącą zawodnika zagra- 


x Ą O RE odbędą się > x ro 
nicznego. W wadze półcieżkiej przy- A e [3 znać połu niowyc +  przyczem odbę 4 się 
znali oni zwycięstwo Bernloehrowi w Ra & owa kon LR reng l al PE Wym AO DOO V 
spotkaniu z Francuzem Michelotem. Fo í Z Ś i L ji 
a a ade aaea T an A EREA] Mecz Lechja-KSZO odwołany apaśnicy Leg 
Łódź, 23 listopada. W drugiej grupie, do której należą: | walczyć będą . reprezentacją 

i Łodzi 


została przedstawiona dyrektorowi PUWF. gen 
Olszyna-Wilczyńskiemu, który tę decyzję za= 
twierdził. ~ 


Dziennikarze sportowi 
u dyrektora P.U.W.F. 


Warszawa, 23 listopada. 

Dyrektor PUWF. gen. Olszyna-Wilczyński 
przyjął w piątek prezydjum Polskiego . Zw, 
Dziennikarzy Sportowych w osobach prezesa 
W. Sikorskiego, wiceprezesów J., Grabow- 
skiego i A.O Szanajcha oraz sekretarza R. Mes- 
Sina. Prezydjum PZDS. przedstawiło się nowe- 
mu dyrektorowi PUVP, 


Jutro finały 


„Pierws zego kroku bokserskiego 


Dziwny jakiś pech prześladuje druży IKP., Lechia i KSZO, miało się w nie- 
sportowe w Łodzi nowe mistrzostwa Polski w boksie, Hi- dzielę odbyć spotkanie Lechii z KSZO, Łódź, 23 listopada. 
Na Sóekodskiaay: Sdeióiae sportowy storja tej konkurencji w latach ubiegłych które wyznaczone zostało do Ostrowca.! Rozpoczęty niedawno sezon zapaśniczy w 
nie przewiduje ciekawszych imprez w Łodzi Jest Wszystkim aż nadto dobrze znana. Tymczasem, mistrz okręgu lubelskiego] Łodz' zapowiada się niezwykle interesująco za- 
natomiast w dniu jutrzejszym odbędą się impre- | Obec wszystko zdaje się wskazywać KSZO, nie jest również w stanie wysta-i "ówno dzięki znacznym postępom poczynionym 
zy następujące: na to, że i w roku bieżącym konkurencja wić pełnej drużyny i wobec tego, jak rów, ?77%7 zapaśników łódzkich jak też dzięki spraw 
me Pilka nożna. Na boisku Widzewa o godz. | m; éb dzi bi dob i zig b b Kor | ności i dużej in'cjatywie kierowników tej ga- 
1130 przed poł. mecz towarzyski: ŁKS (liga) — | eé bedzie prze ieg podobny do lat po- nież i wobec obawy przed deficytem, od| tezi sportu na terenie Łodzi. 
Widzew. $ przednich, a wiec anormalny. wołał w dniu wczorajszym zawody, od- Obok niezwykle interesujących spotkań 6 
„— Boks, W sali Geyera przy ul. Piotrkow- Na nadchodzącą niedzielę wyznaczo- dając Lechji punkty walkowerem. drużynowe mistrzostwo okręgu jak też szerezu 
skiej 295 o godz. 11-ej przed poł. finały: „Pierw-|ne były cztery spotkania z cyklu elimi- Wobec takiej sytuacji w tej grupie, spotkań z zespołami zamiejscowemi jakie pro- 
ę 


szego kroku bokserskiego”. x A PRYE 454 „| jektują czołowe kluby okręgu zapowiada nbec- 
"—Plywactwo, W basenie YMCA o godz. 6 YA karo, ZA pog oR peaa N ; AA nię zarząd LOZA na dzień-30 bm. niezwykla 

Międzyszkolne zawody pływackie szkół śred-| Odwołane, gdy; enski „nie był w iwowska Lechja, przyczem spotkanie to! interesujący mecz pomiędzy reprezentacją Łow 

nich. j stanie skompletować drużyny, oddając odbędzie się w Łodzi, najprawdopodob-| dzi, a silnym zespołem klubowym stołecznej 
— Szermierka. W sali PKS-u przy ul. Że- wobec tego stołecznej Skodzie punkty niej w dniu 8 grudnia, Legji. 

romskiego 88 o godz. 11-ej przed poł. połinało- bez walki. i Mecz ten maiący przedewszystkiem olbrzy- 

wy mecz ó mistrzostwo drużynowe Polski: WKS mie znaczenie propagandowe rozegrany zosta- 


(Łódź) — AZS (Poznań), D ZiŚ odprawa kolarzy nie na sali YMCA, 


— Gry sportowe. Na boisku WKS o godz. Następnego dnia f. j. 1 grudnia stoczą war: 
1i-ej drugi finałowy mecz o tytuł mistrza w szawianie spotkanie w Pabianicach z drużyną 
przed rozpuczęciem normalnych 

k treningów 


sżczypiorniaku kl. B: WKS—_IKP II Na boisku 
Hakoah wicemistrzem 
Łódź, 23 listopada. się będą treningi o jakiej porze poszczególni 


IKP o godz. li-ej finałowy mecz koszykówki | 
męskiej o mistrz, kl, B: Makabi — Orlę 
K'efer w pogoni R Pa 2 * Eryka Ars osie w tenisie stołowym 
a dziś wieczór zapowiedziana została| zawodnicy korzystać będą mogli z „łomo-tre= 
za rekordami światowemi przez ŁÓZK, zbiórka około czterdziestu kola- BEAK", Łódź, 23 Fstopada. 
Kopenhaga 23 listopada, |rzy łódzkich zarówno szosowych jak i toro-| Treningi począwszy od najbliższego ponie-| Spotkanie ping-pongowe Hakoahu z Makkabi 
Kiefer startował wczoraj w Kopenhadze, wych wyznaczonych przez zwiąek do obowiąz- działku odbywać się będą regularnie przez cały| wykazało całkowitą równowagę sił i zakoń- 
gdzie znów pobił rekord światowy w biegu na kowego treningu zimowego na „homo-trene- tydzień codziennie w godzinach od 9-ej do $-ej, czyło się 5:5. Dwójce asów Hakoahu, Josko- 
150 yardów, przebywając dystans w czasie! Tach“ zakupionych przez związek w ilości kilku| wieczór, „przyczem na sali jako kierownicy| wiczowi i Pytlowi, przeciwstawiła Makkabi 
1.339. Dotychczasa rekord należał również | SZtuk i oddanych do dyspozycji kolarzy łódz-| tych treningów dyżurować będą stale na zmia-| mistrza Łodzi Kantora oraz Libracha, który 
de tego samego pija KE i wynosił 1,36.8. kich, || nę kapitanowie ŁOZK. | osiągnął wczoraj swą najlepszą formę. 
Dzisiejsza zbiórka, która odbędzie się w lo- Zawodnicy uczestniczący w treningach będą Rubin zremisował z Ajzenmanem, Edelbaum 
kalu przy ul. Zawisza 5 przy Bałuckim Rynku| musieli podporządkowywać się zarządzeniom il z Goldkornem, Hecht uległ Kantorowi, Pytel 
Trener Gzeisier | odbędzie się a Asha ih p: Geek Zo poleceniom kiro wnika treningów. gdyż w: pokonał Bernsztajna, a w ostatniem, | 
prawy zawodniczej na rej kierownicy tre-| przeciwnym razie będą usuwani od dalszego| niejsz spo iu w f 
zakontraktowany na rok 1936! ninzów kapitanowie ŁOZK. Zybert, Moszczyń: | udzialu w treningach. £ śował z Ere hem, WOTA 


Niedzielne imprezy 


najpięk=. 


W dniu wczorajszym został podpisany kon-j SK! $ Janicki pouczą zawodników jak odbywać 


trakt ŁKS-u z trenerem Lajosem Czeisierem na 
dalszy rok pracy w klubie łódzkim, to jest na 
rok 1936. 

W związku z zaprawą zimową piłkarzy ŁKS-u 
odbyło się w czwartek walne zebranie sekcji 
piłkarskiej, na którem omówiono kwesiję tre- 
ningów. Odbywać się będą one w środy w lo- 
kalu szkoły powsz. przy ul. Zagajnikowej w go- 
dzinach 19—21 wieczorem, 


Kurpesa zwolniony z IKP 


Klub IKP postanowił udzielić zwolnienia naj-| 
lepszemu długodystansowcowi okręgu Kurpesie, 
który już od paru lat w biegach naprzefaj oraz 


w biegu na 5 i 10 klm. nie ma w Łodzi równego Jedyne autentyczne s 
Í Mecz ten oglądało w New Yorku zgórą 100.000 osób. 


DWA PORANKI Ceny miejsc oa BO gr. 


sobie rywala. 


Zwolnienie z IKP otrzymał również jeden z; Pocz. seansów 12, 2, 4 6, 8, 10 
aba = LIAA (Dziś o godz. 12 1 2 


najlepszych sprinterów kl 


— 


Rewelacyjny nadprogram 


do sowieckiego filmu „Złote jezioro” 


Największe wydarzenie w świecie sportowym 


Dzięki remisowi Hakoah uzyskała mistrzo+ 


i stwo Łodzi, 


w Kinie „EUROPA“ 
MECZ BORSERSKI 0 MISTRZOSTWO ŚWIATA _ 


| MAX BAER — murzyn JOE LOUIS] 


prawozdanie filmowe z walki o tytuł mistrza świata i 1.000.000 dol nagr. 


W dniu jutrzejszym wyjeżdża drużyda Ha- 
koahu do Warszawy na szereg spotkań towa- 
rzyskich. Między innemi, rozegra ona mecz z 
mistrzerń Polski Hasmonea. 


Trzy godziny 
trwał jeden mecz tenisowy 


Kopenhaga, 23 listopadz 
Na krytych kortach rozpoczął się między- 
państwowy mecz tenisowy Danja — Szwecja. 
Pierwszego dnia odbyło się tylko jednó spotka= 


nie pomiędzy Jacobsenem (Danja) a Schroede» . 


rem A robin Ą = 

potkanie to trwało pełne trz godziny i 
zakończyło się zwycięstwem sdwedi ięci 
setach 5:7, 11:9, 4:6, 6:2, 12:10. WBA 


| 
| 


AA 


ZM 


Humorek 


Nauczyciel: zwraca się do uczniów; 

— Powiedzcie mi, chłopcy, czego jeszcze me 
było przed pięćdziesięciu laty? 

— Teleicnu, elektryczności, aeroplanów... 

— Czego jeszcze?» 

, — Maty Piotruś; 
— Mnie! 
+a 

Fe.dek spotyka swą głuchawą ciotkę, która 
ma dużo forsy, ale jest bardzo skąpa: 

— Ciotuniu — powiada do niej — pożycz mi 
20 złotych!.,, 

— Nie słyszę. — odpowiada ciotka, — Po- 
wiedz mi to do lewego ucha,,, 

— Dobrze. Ciotuniu, pożycz mi 50 złotych! 

— To już lepiej wróć do tamtego ucha. 

sa 

Mayer, kierujący własnem autem, o mało nie 
przejechał przechodnia. 

— Panie!|.. — zawołał poszkodowany. — Je- 
żeli pan będzie tak nieostrożnie jeździł, zabiorą 
ganu prawo jazdy... 

ı — Niech zabiorą.. — odpowiada Mayer. — 
Bo czy ja mam?,. 
} es } 

Szef wraca do domu wcześniej niż zwykle i 
zastaje żonę w objęciach swego pracownika, 

— Jak pan śmie?! — wrzasnął rogacz. — 
I w dodatku w moim domu! 

— A co miałem robić — tłumaczy się pra- 
cownik — skoro pańska małżonka nie chciała 
w żąden sposób przyjść do mnie?; 


— Panie Kac. 
~ — Cô się stało?... 

— Jalr można?., Rybę pan je nożem?., Pan 
nie wie, że do ryby używa się tylko widelca?.. | 

— Nie gadaj pan głupstw„, Przecie to jest! 
nieżywa ryba, co jej za różnica?.- 

x 

Pan Teofil, wybierając się na polowanie, 
wstępuje do składu towarów kolonjalnych i za- 
pytuje: 

— No, co tam macie dziś świeżego, coby 
można było upolować?,,. 
** 
s 


! 
z. | 
Kac i Kotek jedzą kolację w restauracji | 


W pewnym teatrze przed przedstawieniem 
widź zwraca się do biletera: | 

— Panle bileterze,, Błagam pana, nie od-, 
chodź pan stąd, bo Ja się boję sam zostać.. 
LA PY Mle lą" ekAAK Zo pjęy EAZA 


i 


Codzienna nowelka „Expressu”. 
>= a a z 0 
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EXSREF4 B3 


Marszałek Badoglio wyjeżdża do Afryki 


ŻA 


Dotychczasowy szef sztabu gener 
został mianowany dowódcą sił 


ZEK Ria 


UNS, 


alnego armji włoskiej marszałek Badoglio 
zbrojnych w Afryce. Na zdjęciu widzimy 


marsz. Badoglio, udającego się na front. 


' _ Zagrożone wybrzeże polskie 


For m E Ne wE E 


K Z fy 7 


Po ostatniej burzy półwysep helski w 


niem wybrzeża, 


okolicach Małej Plaży koło 
stawia widok ogromnego zniszczenia. Woda 


Z > SATA 


Helu przed- 
podmywaiąc piasek grozi spłóka- 


na którem ciągnie się Aleja Nadmorska. — Na zdjęciu widok 
lna zniszczony odcinek Małej Piaży pod nową kolonią rybacką, na pierwszym 


planie wielka wyrwa i zagrożone runięciem domy. ` 


EEEE z ZZA 


Po 10 latach 


— Gdy list ten dojdzie do Waszych 
rąk, nie będę już żyła. Trudno. Nie mo- 
śliśmy znaleźć innego wyjścia. Kocham 
> i za żadną cenę nie potra- 
fiła go. się wyrzec. 

Ra Wy jesteście okrutni! Wiedzie- 
liście przecież o wszystkiem. Dlaczego 
wskazaliście drzwi Andrzejowi, gdy 
przyszedł was prosić o moją rękę? 

Andrzej jest bazrobotny. To prawda. 
Ale przecież Wy macie pieniądze. Czy, 
nie starczyłoby dla nas wszystkich? Czy | 
nie możecie zrozumieć, że go kocham? 
Marzyliście o innym zięciu.  Bogatym, 
ustosunkowanym. I teraz tracicie córkę. 

Gdybyście wiedzieli, jak mi jest smu- 
tno! Za kilkanaście minut nie będę już 
żyła. Andrzej jest przy mnie, Razem o- 
puszczamy ten okrutny świat. 

Ewa. 

Napisała adres, zalepiła kopertę i 
położyła list na nocnym stoliku. : 

Obok leżały jeszcze dwa listy. Napi- 
sał je Andrzej. -` 

Pierwszy, adresowany do 
brzmiał następująco: 
Najukochańsza moja! 

Wybacz mi... Nie mogę inaczej fpostą- 
pić.. Kocham Ewę i dlatego odchodzę, 
razem z nią. Wiem, że to będzie straszny | 
cios dla Ciebie, Przecież prócz mnie nie 


matki, 


Proszę Cię jeszcze raz, nie potępiaj 
mnie i nie rozpaczaj. Widocznie los chce, 
bym w młodym wieku  zeszedł z tego 
świata i nie zaznał szczęścia, 

Żegnaj, najdroższa Mateńkol 

Twój kochający syn Andrzej. 
Drugi list był zaadresowany do po- 
icji. 

Andrzej prosił władze, by nikogo nie 
winiły w ich śmierci. 

— Kochamy się i postanowiliśmy ra- 
zem umrzeć — pisał, 

W pokoju hotelowym płonęło małe 
światełko, 

Andrzej spojrzał na zegarek, 

— Druga — szepnął — Za pół godzi- 
ny wszystko się skończy, 

A więc pozostało nam 
dzieści minut... 

— Tak. 

— Pocałuj mnie!,,, 

Po paru chwilach Ewa odezwała się: 

— Czy wyjaśniłeś - wszystko memu 
ojcu? Czy powiedziałeś mú, że będzie 
miał nas na sumieniu? 

— Tak — odparł ponurym głosem— 
Ojciec roześmiał się głośno. Powiedział 
mi, że jest pewny, iż po paru tygodniach 
zapomnisz o mnie, a ja znajdę inną żonę 
i będę z nia szczęśliwy, 

— Jaki on jest okrutny! Powiedz mi, 


tylko trzy- 


masz na Świecie nikogo. Życie jest nie-|najdroższy, czy doprawdy nie moglibyś- 


ubłagane| 
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nh 


imy znaleźć innego wyjścia? 


, — Nie. Wiesz przecież, że nie mam 
pieniędzy. Za ostatnie grosze wynajęłem 


na dzisiejszą noc ten pokój hotelowy. 
Śmierć, to jedyne wyjście... 
— Śmierć — szepnęła — Pomyśl 


Andrzeju, jacy my jesteśmy młodzi... 
Objął ją i obsypał gorącemi pocałun- 
ami. 
Upłynęło jeszcze dziesięć minut, 
Andrzej wyjął z kieszeni rewolwer i 
położył go na stoliku. 
— Boję się — zadrżała — Czy to już? 
Spojrzał znów na zegarek. 
— Jeszcze nie... Jeszcze 10 minut... 
— Andrzeju, jak ja ciebie kocham! 
— Przestań... Nie mów nic... 
'Począł się przechadzać po pokoju. 
Po chwili zatrzymał się przy stoliku 
i jeszcze raz obejrzał rewolwer. Naj- 
pierw strzeli do niej, a później skieruje 
broń we własną skroń. Dwa strzały i 
oniec. 
Panował w zupełności 
nerwami. 
"Po chwili znów wyjął z kieszeni ze- 
garek. 
Jeszcze trzy minuty. 
Trzy minuty! 
Ewa, trupio blada, siedziała na łóż- 
ku. Nie odzywała się już wcale. 
Nagle ktoś zapukał do drzwi. 
— Otworzyć! Szybko! — usłyszeli 
jakiś męski głos. 
Ewa wskoczyła z łóżka. 
— (o robić? — spytała cicho. 
Andrzej zatrzymał się niezdecydo- 
wany przy drzwiach, 


nad swemi 


Dadakoin I 


Za wvdawce i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, 
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| POMNIK WOLNOŚCI W RYDZE. 


„e + AE EN 


| "i u. » -, 4 

Przed kilku dniami odbyła się w Rydze 
uroczystość odsłonięcia pomnika Wol- 
ności w obecności prezydenta Kwiesisą. 
SGEIKEZEA 1 [11 KĘ WAY TOK 


OGRÓD NA DACHU 


Piękny ogród na dachu drapacza chmur 
w Manhattan (dzielnica w New-Yorku). 
WEZ I DZSZ (PETE TE WPEDOEZZ KEK 


— Otworzyć! Pożar! — rozległo się 
znów wołanie. 
Pożar! 
Otwórz... 

Andrzej schował broń do kieszeni 

Zgrzytnął klucz w zamku. 

W drzwiach ukazał się nawpół ubra- 
ny numerowy, 

— Proszę natychmiast opuścić ho- 
tel! — zawołał — Pali się! Nie macie 
państwo ani chwili do stracenia! 

Ewa chwyciła Andrzeja za rękę. 

— Uciekajmy! — zawołała. 


Na pierwszem piętrze płonęły już 
schody. _ 


i Strażacy wynieśli ich na rękach na 
ulicę. 


W parę minut później gmach hotelu 
zawalił się... 

Upłynęło 10 lat.. 

Pewnego popołudnia Ewa Ritten 
przechadzała się po mieście ze swym 
mężem, znacznie starszym od niej, boga- 
tym przemysłowcem. 

Przed jakąś kawiarnią stał nędznie 
ubrany mężczyzna. 

jrzawszy Ewę, skłonił się nisko. 

— Kto to jest? — spytał Ritten. 

— Nie wiem — odpowiedziała Ewa. 

Nie poznała go w pierwszej chwili. 

Dopiero później uświadomiła sobie, 
że to był Andrzej, którego nie widziała 
od dziesięciu lat, 


szepnęła Ewa 
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